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Łukasz Kwadrans
 E RROMENQËRI EDUKÀCIA AND-I ĆEXOSLOVÀKIA  
AND-O BB. 1945–1992

O artìklo avridino adaj mothovel pal-e Rromenqëre edukaciaqëri situàcia and-e 
Ćexoslovàkia. O avtòro kerel analìza pal-e butǐ so kerde odoj bare raja e themutne 
administraciaqëre, save len säs pen e edukaciaça thaj e programençar vaś-o Rroma. 
E skòla and-o vaxt e socialistone themesqëro nas biumblavdi institùcia thaj and-o 
butedëripen e totalitaristone reźimenqëro buxlǎrel säs e raipnikani ideològia thaj 
zorǎrel säs e sistèma. And-o vaxt kana säs and-e aplikàcia e politìka e Rromenqëre 
asimilaciaqëri, tordǒl säs sär thagar e paramìsi so sa o siklǒvne si identìko (bara-
bar) thaj naj bari diferènca maśkar lenqëre trebaimàta. Akalaθär kerdǒl säs e vipal 
pedagògia e ćhavenqe, raklenqe thaj ternimatenqe and-e skòla. Zoral säs bisterdi, 
khosli, e rromani kultùra thaj ćhib, sär vi e rromani etnikani identitèta. E paramìsi so 
sa o siklǒvne si jekh Ŵi adadǐves aćhol Ŵivdi thaj akaja situàcia thàvdel katar-o but 
minimàlo konŴaripen (gatimos) e edukaciaqëre sistemaqëro, e siklǎrnenqëro thaj e 
programenqëro katar-o dikhan e maśkarkulturikane edukaciaqëro.

Łukasz Kwadrans
 THE ROMA EDUCATION PROBLEMS  
IN CZECHOSLOVAKIA 1945–1992 

The subject of the article is the education situation of the Roma people in Cze-
choslovakia. The author examines the activities of the state’s educational authorities 
and educational schemes aimed at the Roma community. The education system wi-
thin the communist state did not maintain its institutional autonomy but, similarly to 
most totalitarian regimes, served in favour of dominant ideology. When the policy 
of assimilation of the Romani was in process a myth prevailed that all the pupils are 
the same and their needs do not vary much. As a  consequence nearly identical pe-
dagogical approach was applied towards all the students. The linguistic and cultural 
disparity of the Roma was not recognized and their ethnic identity was not taken into 
account. The stereotype of common needs has lived on nearly until present times. 
This situation is a result of the education system, its personnel and the curriculum 
not being sufficiently equipped for the challenges of intercultural education.



III

Recenzje – Opinie – Dyskusje
Recenzje – Opìnie        Reviews – Opinions





Adam Bartosz 

Opowieści  
o prawdziwych Cyganach

Przed kilkunastu laty Jacek Milewski rozpoczął swą życiową przygo-
dę z Cyganami – został dyrektorem jedynej w kraju cygańskiej szkoły  

(w szyldzie – szkoły romskiej) i nauczycielem cygańskich dzieci 1. Powie-
działem mu wtedy: Jacek, od pierwszego dnia notuj. Zapisuj swoje doświad-
czenia, spostrzeżenia, masz niepowtarzalną okazję do poznania Cyganów 
z bliska, to trzeba zapisać, opisać!  Pewnie i bez tego by notował. Jeśli nie 
na kartkach, to w pamięci. Rozumiał bowiem od początku, że wdepnął  
w przygodę życia. Swoją wieloletnią historię pełną sukcesów, uniesień, ra-
dości z dokonań swych cygańskich dzieci, niezwykłych przyjaźni, odkryć, 
okupił chwilami depresji, zwątpienia, zabójczych stresów, nieprzespanymi 
nocami. Cygańska szkoła stała się jego obsesją: gdziekolwiek się spotkali-
śmy, czy to był jakiś zakątek Polski, czy kolejny przystanek naszej wędrów-
ki po południu Stanów – opowiadał, opowiadał… Ileż razy w tych opowie-
ściach słyszeć się dało: to już ostatni rok, byle do wakacji, nie wytrzymam.  
Wytrzymał do dziś. Nauczył romskie dzieci nie tylko pisania i czytania. Od 
niego po raz pierwszy usłyszeli o historii swego narodu. Z niedowierzaniem 

1. A. Bartosz, Nie bój się Cygana. Na dara Romestar, Pogranicze, Sejny 2004, rozdz. 
W cygańskiej szkole.
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dowiadywali się też, że inni Cyganie nie są ludźmi gorszego gatunku. Z jesz-
cze większym zdumieniem przyjmowali nauki o tym, że gadziowie to też 
ludzie, a bywa, że są wśród nich gadzia patywałe, godni szacunku. Szanując 
cygańską tradycję, starał się – wtedy, gdy to było wedle niego konieczne –  
z niektórymi obyczajami walczyć. 

Tragedią osobistą były dla niego przypadki wydawania za mąż jego 
trzynastoletnich uczennic  – sam miał wszak córki w tym wieku. Godzinami 
o tych dramatach opowiadał mi przez telefon. Ale były też godzinne rozmo-
wy o sukcesach. Oto, po rocznym pobycie w Anglii, wraca cygańska rodzina 
i natychmiast rodzice przyprowadzają dzieci do szkoły. Oto kolejny chłopak 
wykazuje zainteresowanie książką, a młoda matka, po urodzeniu dziecka, 
powraca do szkoły. Oto rok szkolny zaliczyły kolejne dzieciaki… 

Gdyby Jacek był antropologiem, z jego zapisków pewnie powstałaby 
obszerna praca o procesie edukacji dzieci romskich (broń Boże – cygań-
skich!). Byłaby na pewno świetna. Skorzystaliby z niej uczeni pedagodzy  
i cyganolodzy (romolodzy!). Na pewno jednak pozbawiona by była  całko-
wicie cygańskiej barwy. Ale, że Jacek ma duszę poety i dokumentalisty – jest 
wszakże dziennikarzem, powstał niemal dokumentalny zapis życia Cyga-
nów, przez nich samych opowiedzianego, a jednocześnie przez Milewskiego 
wespół z nimi przeżytego.

Jacek wybrał taką formę opisu cygańskiej rzeczywistości, w której nar-
rator zmienia się. To sam snuje opowieść, to wysłuchuje innych, czy też zno-
wu pozwala narracji biegnąć swobodnie. Opowieści o Cyganach są wszak 
opowieściami o Jacku. Są też swoistego rodzaju fotografiami. Fotografiami 
cygańskiej codzienności opisanej zdarzeniami. Jacek wie, jak Cyganie nie 
znoszą mówienia o nich do gadziów. Doświadczenie pokoleń nauczyło ich 
nieufności, ostrożności. Rom romeja, gadzio gadźeja – powiadają. Cygan 
Cyganem, a gadzio gadziem. To odwieczna zasada podziału świata. I nie 
próbuj się „scyganić”: wszak jekha buliasa naśty beśen pe duj grastende 
(nie da się jednym tyłkiem dosiąść dwóch koni) – to też romskie przysłowie. 
Jacek jednak scyganiał do szczętu. Nie jest gadziowskim przypadkiem fa-
scynacji barwnością cygańską, wolnością cygańskich wędrowców, ognistą 
ich muzyką i tańcem. Jest przypadkiem współodczuwania i współuczestnic-
twa we wszelkich momentach ich ludzkiej egzystencji. Tyle w tym współod-
czuwaniu szacunku, miłości, powagi, co buntu przeciw złemu obyczajowi, 
kpiny i rozbrajającego śmiechu zarówno z Cyganów jak i diline gadźendar 
(durnych gadziów).

Cyganów spotykamy dziś na ogół jako Romów. Z jednej strony pojawia-
ją się jako uczestnicy licznych romskich barwnych festiwali, wystaw, prezen-
tacji, koncertów itp. Z drugiej zaś zaskakuje nas powaga romskich działaczy, 
aktywistów, liderów, coraz liczniejszej inteligencji, ludzi wykształconych  
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i świadomych zarówno swych praw, jak i cierpień dyskryminacji, a także 
wartości odmienności własnej kultury. I jedni i drudzy z kokieterią protestu-
ją, kiedy się rzuci estradowe hasło/pytanie: Dziś prawdziwych Cyganów już 
nie ma!/? Wszak to my jesteśmy Cyganami! Prawdziwymi! – z siłą podkre-
ślają ci i ci. A przecież jeszcze chwilę temu za tego Cygana, wypowiedziane-
go w innym kontekście, bardzo by się oburzyli – wszak jesteśmy Romami!

Tymczasem są jeszcze Cyganie. I to jeszcze jacy! Jacek miał szczę-
ście spotkać szczęśliwych Cyganów – jak mówią słowa cygańskiego hym-
nu. Szczęśliwych, bo nie wiedzących, że są „Romami”. Dla których obce 
są „romskie” stowarzyszenia, ich przedstawiciele, organizacje, programy 
rządowe, konferencje, szkolenia… A sama nazwa rom – ma wartość tylko 
wówczas, gdy zaklęta jest w cygańskim zdaniu. Dla których tradycja grupy 
jest regulatorem ludzkich relacji i zachowań. Do której jednak potrafią mieć 
niekiedy stosunek lekko ironiczny, kiedy indziej zaś – traktują ją literalnie, 
bez cienia wątpliwości. Dla których bycie Cyganem jest istotą bycia Czło-
wiekiem. A romanipen – cygańskość, to najświętszy kodeks wszelkich za-
chowań.

Dym się rozwiewa, to 12 obrazów. Głównie z życia grupy Cyganów 
należących do grupy Polska Roma, o bardzo tradycyjnej obyczajowości, 
godzący jednak tę tradycję z życiem w modernizującym się świecie, niejed-
nokrotnie jednak przeżywający ogromne rozterki – do jakiego stopnia oba 
światy są możliwe do pogodzenia. W kolejnych obrazach-opowiadaniach 
rozwijają się kolejne historie. Każda w jakimś stopniu dramatyczna, nie 
pozbawiona jednak dozy swoistego humoru. Te swobodnie literacko snu-
te historie są zapisami codziennego życia Cyganów, ich rozterek, myślenia, 
pragnień, relacji ze światem gadziów. Dla antropologa, który potrafi ten typ 
literatury umiejętnie wykorzystać, są równie, a może jeszcze bardziej war-
tościowym materiałem, aniżeli solidne badania tzw. Uczestniczące. Ale jest 
to też zapis życia Jacka Milewskiego, niemal piętnastu lat bardzo bliskiego 
obcowania z tą społecznością, z którą się w znacznym stopniu utożsamia, 
sam doznając licznych rozterek, w którym miejscu jest jeszcze gadziem,  
a w którym już Cyganem. Szczególny kształt literacki nadał Milewski opo-
wieści Czarli Godo, która jest formą pamiętnika prowadzonego przez ucznia 
Jacka. Pamiętnik ten jest nie tylko doskonałym zapisem widzenia świata 
przez romskie dziecko, ale też dokumentem dojrzewania intelektualnego 
dziecka w czasie procesu nauczania, czego wizualnym dowodem jest zmie-
niający się w czasie styl narracji, a zwłaszcza postępująca znajomość pol-
skiej pisowni autora (?) szkolnego notatnika. Zwłaszcza to ostatnie okazało 
się zabiegiem literackim doskonale charakteryzującym także codzienność 
pracy pana Jacka – nauczyciela cygańskiej gromadki. 
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Dla porządku należy dodać, iż jedno z opowiadań (Tropiciel) jest in-
spirowane przez dziennikarzy „Faktu”, znanych mi z nazwisk (żałuję, żem 
Jackowi nie podpowiedział ich prawdziwych imion, byłoby jeszcze więcej 
radości z ich infantylnie nieudolnej roli śledczych żurnalistów), a o których 
Cyganie powiadali, jako o szczególnie dyline (durnych) gadziach. Opowieść 
ta toczy się poza społecznością Cyganów Polskich, mianowicie na sądec-
czyźnie, gdzie zdarzenie opisane miało faktycznie miejsce wiosną 2008 r. 
Do dziś w cygańskich osadach opowiada się tu historię wystrychnięcia na 
durniów dziennikarzy ze stolicy – przez starą Cygankę. 

Niewiele jest książek o Cyganach, które są tak prawdziwe, jak Jacka 
opowieści. Tak szczere i prawdziwe, pisane bez egzaltacji – stworzyli, jak 
dotąd sami Cyganie. W pamięci mam zwłaszcza Jana yoorsa i Menyherta La-
katoša. Jacek, jako gadzio, miał gorszą od nich sytuację. Choć w środowisku 
znany jest jako kako, patywało, amaro manuś – bardzo musiał uważać, by 
– opisując, czy też upubliczniając to, co jest cygańską prawdą – nie przekro-
czyć bardzo cieniutkiej linii tego co wolno, a czego nie wolno opowiedzieć. 
Stara Zofija zapytała kiedyś Jacka, wiedząc że spisuje coś o Cyganach:

– Są chyba jednak rzeczy, o których nie napiszesz, co?
– Są.
– A nawet nikomu nie opowiesz.
– Nie opowiem.
A Darek, który rozpoczął studia i był nadzieją Jacka, jako ewentualny 

jego następca w szkole, zagadał kiedyś do niego:
– Napisz o mnie. Niech wiedzą, jak bywa.
– O wszystkim napisać?
– O wszystkim nie, daj spokój.
I choć jest to książka niemal o wszystkim, co Jacek wie o Cyganach, 

to przecież nie do końca, dajcie spokój! Jeśli jednak ktokolwiek chciałby 
poznać prawdziwych Cyganów – CyGANóW – niechaj na początek daruje 
sobie romologiczne rozprawy. Niech lepiej sięgnie po Jackowe zapisy ze 
świata ostatnich prawdziwych Cyganów.



Łukasz Sołtysik 

O potrzebie prowadzenia  
badań terenowych  
wśród społeczności  
Romów w Polsce

Od 1989 r. można zaobserwować w polskiej literaturze cyganologicznej 
znaczny przyrost publikacji monograficznych oraz o charakterze przy-

czynkarskim. Większość polskich badaczy koncentruje się na zagadnieniach 
socjologicznych i edukacyjnych Romów w Polsce. Ewidentnie sporą lukę 
w badaniach terenowych widać na gruncie klasycznej etnografii. Niedosta-
tek takich badań w niewielkim stopniu łagodzą prace L. Mroza i A. Mirgi, 
napisane na podstawie wieloletnich studiów oraz w oparciu o wyniki badań 
zagranicznych cyganologów1. Rok 2005 był pod tym względem bogaty. Na 
rynku księgarskim w Polsce ukazały się dwie monograficzne publikacje et-
nograficzno-etnologiczne opisujące i analizujące stan tożsamości i kultury 

1. L. Mróz, Geneza Cyganów i ich kultury, Warszawa 1992; A. Mirga, L. Mróz, Cyga-
nie. Odmienność i nietolerancja, Warszawa 1994. Odnotować warto także przetłumaczoną 
na język polski książkę A. Frazera, Dzieje Cyganów, Warszawa 2001 oraz adresowaną do 
szerszego odbiorcy publikację A. Bartosza, Nie bój się Cygana, Sejny 1994.
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dwóch najliczniejszych polskich grup romskich. Mam na myśli pracę Anny 
Lubeckiej Tożsamość kulturowa Bergitka Roma2 oraz będącą tematem niniej-
szej recenzji pracę Agnieszki J. Kowarskiej dotycząca grupy Polska Roma. 

Agnieszka J. Kowarska w momencie ukazania się drukiem Polska 
Roma… mogła pochwalić się niemal dziesięcioletnim okresem zaintereso-
wań badawczych społecznościami romskimi w Polsce. W okresie studiów 
magisterskich na Uniwersytecie Łódzkim swoje badania terenowe prowa-
dziła wśród Romów w dawnym województwie nowosądeckim3. Skoncen-
trowała się wówczas na aspekcie badawczym, jakim jest taniec. Między in-
nymi ten wątek badań kontynuowała dalej w następnych latach4. Zwracam 
na to uwagę chcąc podkreślić, iż Autorka była kompetentna i bardzo dobrze 
przygotowana do podjęcia nowego wyzwania naukowego, które zrealizo-
wała już podczas studiów doktoranckich. Po czterech latach (1998–2002) 
badań terenowych w Łodzi i okolicach udało się jej pozyskać materiał em-
piryczny, który stał się podstawą napisania rozprawy doktorskiej pt. Między 
tradycją a rzeczywistością. Obrzędowość Romów w Łodzi i okolicach. Wize-
runek mniejszości romskiej, pod kierunkiem naukowym prof. dr. hab. Wła-
dysława Baranowskiego w Katedrze Etnologii Uniwersytetu Łódzkiego.  
W 2005 r. praca pod zmienionym tytułem została opublikowana. 

Wyraźnie należy podkreślić, że przeprowadzone badania terenowe 
Agnieszki J. Kowarskiej i napisana przez nią praca Polska Roma. Tradycja 
i nowoczesność jest na gruncie polskim niezwykle wartościowa. Porównał-
bym ją z dziełami Jerzego Ficowskiego5, teraz już w zasadzie klasycznymi6. 

2. A. Lubecka, Tożsamość kulturowa Bergitka Roma, Kraków 2005. 
3. A. J. Kowarska, Społeczna rola tańca w zbiorowości Cyganów Bergitka Roma  

w Czarnej Górze, województwo nowosądeckie, Łódź 1997, mps. 
4. Idem, Proces szkolenia tanecznego dzieci romskich. Taniec tradycyjny, „Dialog-Phe-

niben” 1999, nr 2; idem, Taniec w kulturze Romów dawniej i dziś, „Dialog-Pheniben” 1999, 
nr 1; idem, Taniec i muzyka Romów jako nośniki wartości tradycyjnych, „Dialog-Pheniben” 
2001, nr 1.

5. J. Ficowski, Cyganie polscy. Szkice historyczno-obyczajowe, Warszawa 1953; idem, 
Cyganie na polskich drogach, Wydanie III, Kraków 1985; idem, Cyganie w Polsce. Dzieje  
i obyczaje, Warszawa 1989.

6. Znaczenie jego prac polega na tym, iż zaprzyjaźniając się i wędrując z Romami 
uczestniczył w ich codziennym życiu, i tym sposobem udało mu się poznać wiele aspektów 
tradycji i kultury wędrownych grup romskich. Bezcenny materiał empiryczny uzupełnił wtedy  
o własne kwerendy bibliograficzne, prasowe i częściowo archiwalne. Niektóre zaś informacje 
o sytuacji Romów po II wojnie światowej uzyskał od władz. Najważniejsze badania przepro-
wadził w latach 1945-1952. Wyniki opublikował w Cyganach polskich… Następne wydania 
tej pracy (idem, Cyganie na…), po zrezygnowaniu z części poświęconych polityce państwa 
polskiego wobec Romów były uzupełniane i rozszerzane o nowe informacje uzyskiwane 
drogą rozmów z przedstawicielami społeczności romskich. Dotyczyły one kultury, tradycji 
i historii Romów w Polsce.
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Wiele zarejestrowanych wówczas przez niego elementów tradycji i kultury 
grup koczujących Romów ma już obecnie wartość historyczną. Tym bar-
dziej więc należy pochwalić i docenić podjęty przez Kowarską trud zba-
dania współczesnego stanu tradycji, obrzędów, zwyczajów i kultury jednej  
z najliczniejszych grup romskich jakimi są Polska Roma. Wybór akurat tej 
społeczności na obiekt badań należy uznać za niezwykle trafny nie tylko  
z uwagi na liczebność, ale także rodzimość (od XV–XVI w.) oraz znaczenie 
tej grupy wśród Romów w Polsce. Należy docenić walory poznawcze dok-
toratu Kowarskiej, ponieważ wniósł on do obiegu naukowego wiele nowego 
i cennego materiału etnograficznego, który od trzech lat ożywczo wpływa na 
polską myśl cyganologiczną. Na uwagę i pochwałę zasługują również trafne 
refleksje etnologiczne Autorki.

Agnieszka J. Kowarska przed przystąpieniem do badań terenowych 
miała świadomość, że w społecznościach romskich zachodzą dynamicz-
ne zmiany w różnych sferach codziennego życia rodzin, co nie pozostaje 
bez wpływu na kulturę i tradycję. Postanowiła więc nie pomijać żadnych 
aspektów kultury Polska Roma. Uznała za niezwykle istotne uchwycenie 
obecnego stanu kultury, tradycji, obrzędów i zwyczajów przedstawicieli tej 
grupy. To one bowiem kształtują tożsamość jednostki i szerszej społeczno-
ści, a więc należy je ocalić od zapomnienia dla potomnych (s. 230). Zapo-
wiedziała, że celem publikacji jest zaprezentowanie obrazu funkcjonowania 
rodziny grupy Polska Roma, jej obrzędów i zwyczajów od wnętrza, ocza-
mi respondentów, nie zaś Romów, jako całej społeczności badanej grupy  
(s. 11). Powyższe założenia należy uznać za słuszne. Nasuwa się pytanie, jak  
A. J. Kowarska poradziła sobie z tak postawionym zadaniem?

Podstawą każdej pracy naukowej są zebrane źródła (w innych dziedzi-
nach powtarzalne doświadczenia, np. w fizyce czy chemii) oraz znajomość 
literatury przedmiotu. W tym przypadku zasadnicze znaczenie ma ilość  
i jakość zebranego materiału empirycznego, który następnie należało prze-
analizować i skonfrontować z dotychczasowymi ustaleniami etnografów  
i etnologów. Badaczka w latach 1998–2002 w trakcie badań terenowych ze-
brała 136 wywiadów swobodnych, poczyniła 57 obserwacji uczestniczących 
i nieuczestniczących (głównie na cmentarzach). Te ostatnie odbywały się 
na ogół w okresie Świąt Bożego Narodzenia, Wielkanocy, Nowego Roku, 
Bożego Ciała oraz przy okazji kolejnej rocznicy zmarłych członków rodzin. 
Ponadto zgromadziła i przeanalizowała materiał ikonograficzny (170 fo-
tografii grobów) i wideofilmowy (11 zapisów). Całość uzupełniły notatki  
z wielu rozmów nieformalnych z Romami (s. 15, przypis 1). Przeprowadzo-
ną liczbę wywiadów i obserwacji można uznać za w pełni wystarczające  
i należy sądzić, że uzyskany materiał jakościowo jest bardzo wartościowy. 
Zostały one przeprowadzone z osobami (w tym, z co najmniej jednym wój-
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tem) pochodzącymi ze skupisk rodzin Polska Roma mieszkających w Łodzi, 
Zgierzu, Konstantynowie Łódzkim, Pabianicach, Ksawerowie, Brzezinach, 
Kutnie, Rzgowiu, Andrzejowie oraz Tomaszowie Mazowieckim. Respon-
denci pochodzili z 9 rodów Polska Roma (Pachowiaki, Berniki, Lesiaki, Bo-
saki, Ploniaki, Jaglany, Warmijaki, Rapacie, Galicjaki). Wywiady przepro-
wadzono również z osobami wywodzącymi się z Chaładytka Roma, którzy 
uznają zwierzchnictwo Szero Roma stojącego na czele Polska Roma. Wśród 
badanych rodzin Autorka rozróżniła trzy skupiska Polska Roma (1. woje-
wództwo łódzkie bez Pabianic i Ksawerowa oraz czasowo Zamość – wójt  
 rodu Pachowiaków; 2. Pabianice i Ksawerów – z Ploniaków; 3. Tomaszów 
Mazowiecki – z Warmijaków), będące obszarem wpływów jednego auto-
rytetu-wójta (s. 10). Gwoli ścisłości w tym miejscu należy odnotować, iż 
wcześniej, na tej samej stronie, mamy informację, że wywiady przeprowa-
dzono z przedstawicielami 7 rodów Polska Roma (bez Rapaci i Galicjaków). 
Badania nie objęły przedstawicieli pięciu innych rodów Polska (Łomżynia-
ków, Węgierków, Toniaków, Servów, Kaliszaków) oraz Sasytka Roma rów-
nież uznających zwierzchnictwo Szero Roma. Nie wiadomo, czy wynikało 
to z faktu, że rodziny wymienionych rodów nie mieszkały w wojewódz-
twie łódzkim. Moim zdaniem zabrakło informacji, czy udało się dotrzeć do 
wszystkich skupisk Polska Roma w tym województwie oraz w jaki sposób 
odnajdywała respondentów. Czy były to osoby przypadkowe, czy wcze-
śniej polecone przez inne osoby? Jeśli rozmowy były aranżowane, to kto 
rekomendował badaczkę Romom? Wydaje mi się, że takie wyjaśnienia po-
winny były znaleźć się we wstępie. Autorka przyznała też, że warto byłoby  
w przyszłości przeprowadzić badania porównawcze z członkami Polska 
Roma (nawet tych samych rodów, które zostały objęte badaniami w Łódz-
kiem) mieszkających w innych regionach Polski, gdyż nie udało jej się zebrać 
takiego materiału badawczego. Dostrzegła także pilną potrzebę przeprowa-
dzenia analogicznych badań wśród Polska Roma mieszkających na wsi oraz 
miasteczkach niezwiązanych z wielkimi aglomeracjami miejskimi (s. 230). 
Zebrane źródła badaczka poddała selekcji i tylko część została zakwalifiko-
wana do wykorzystania w pracy. Nie wyjaśniła jednak, jakimi kierowała się 
kryteriami. Dużo lepiej wypadło omówienie przez Autorkę literatury przed-
miotu. Zważywszy na podjęty problem badawczy, zebrana i zreferowana 
w jednym miejscu bibliografia oraz dokonana ocena dorobku polskiej cyga-
nologii nie budzi zastrzeżeń, choć na pewno nie jest ona kompletna7.

7. Wydaje się, że Autorka świadomie pominęła większość literatury historycznej. 
Można też odnieść wrażenie, że wahała się, czy przegląd badań ma dotyczyć całej literatury 
cyganologicznej, czy też tylko wiążącej się z tematem pracy. W tym drugim przypadku świa-
domie zrezygnowano z publikacji dotyczących zagadnień historycznych po 1945 r. Warto 
jednak było przypomnieć np. artykuły: A. Bartosz, Ekonomiczne i kulturowe uwarunkowania 
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Publikacja składa się ze wstępu (Wstęp. Cyganie czy Romowie?), trzy-
nastu rozdziałów, zakończenia i bibliografii. Lekturę urozmaicają liczne 
fotografie tematycznie dobrze wkomponowane w treść tekstu, pochodzące  
z archiwów domowych rodzin Bogusławskich, Markowskich, Ferko, ze 
zbiorów Stowarzyszenia Romów w Oświęcimiu oraz dokumentacji fotogra-
ficznej wykonanej przez Autorkę. Pierwsze dwie części książki (Wstęp. Cy-
ganie czy Romowie i rozdział Kultura Romów jako przedmiot badań) mają 
charakter wprowadzający. We wstępie Kowarska wyjaśniła użyte w pracy 
kwestie terminologiczne takie, jak Romowie/Cyganie, ród, grupa rodowa, 
tradycja, grupa społeczna, podziały na grupy Romów mieszkających w Pol-
sce, wewnętrzne zróżnicowanie rodowe Polska Roma oraz skróty zastoso-
wane przy cytowaniu wypowiedzi respondentów. W tym miejscu podzieliła 
się uwagami odnośnie identyfikacji rodowej osób objętych wywiadem wy-
jaśniając znaczenie i funkcje imion i nazwisk w środowisku Romów. Po-
nadto krótko zasygnalizowała cel pracy i problemy, na jakie natknęła się 
podczas wywiadów. W wystarczającym stopniu omówiona została tematyka 
poszczególnych rozdziałów.

W rozdziale Kultura Romów jako przedmiot badań A. J. Kowarska zre-
ferowała przede wszystkim stan badań nad kulturą Romów w Polsce oraz 
wspomniała, w jaki sposób zebrany został materiał empiryczny. Wydaje się, 
że przyjęty podział na dwa odrębne rozdziały wprowadzające jest niepo-
trzebny. W pracach humanistycznych jest ogólnie przyjęte, że cel pracy, stan 
badań, źródła, metodologię, terminologię, cezury, obszar badań oraz krótkie 
omówienie konstrukcji wraz z katalogiem problemów składających się na 
poszczególne części pracy prezentuje się we wstępie. Warto było wszystko 
to przedstawić w usystematyzowany sposób we wstępie, w jednym miejscu. 
Wymienione elementy nie tylko zostały niedostatecznie zaznaczone, ale rów-
nież znajdujemy je w kilku częściach pracy (we Wstępie, Kulturze Romów… 
i Zakończeniu), na co wyżej w przypadku źródeł zwróciłem uwagę. Podtytuł 
wstępu nie obejmuje wszystkich zagadnień poruszonych w tej części pracy, 

cygańskiego żebractwa, „Lud” 1977, t. 61; idem, Badania nad kulturą ludności cygańskiej 
na Podtatrzu, „Etnografia Polska” 1976, z. 1; J. Depczyńska, Cyganie w środowisku pra-
cy – na przykładzie zbiorowości Cyganów w Nowej Hucie, „Annales Universitatis Mariae 
Curie-Skłodowska” 1970, sectio H, t. IV; W. Olszewski, Dystans etniczny Polacy-Cyganie 
(na przykładzie dzielnicy Poznania), „Etnografia Polska” 1985, z. 2, s. 241–258 (o Sasytka 
Roma i Lowarach); W. Günther, O funkcjonowaniu stereotypu Cygana w pruskich aktach 
policyjnych, „Prace Etnograficzne” 1988, z. 24, seria: „Zeszyty Naukowe Uniwersytetu Ja-
giellońskiego” nr DCCCLXIX, s. 77–95; J. Zywert, Liczebność i rozmieszczenie Cyganów, 
„Przegląd Geograficzny” 1968, z. 1, s. 161–165; idem, Wykształcenie i struktura ludności cy-
gańskiej w Gorzowie Wielkopolskim, „Przegląd Geograficzny” 1969, z. 3, s. 517–519; idem, 
Liczebność, rozmieszczenie i struktura zatrudnienia ludności cygańskiej w Polsce, „Przegląd 
Geograficzny” 1973, z. 3, s. 625–629.
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a zasygnalizowany w nim problem odnośnie nazewnictwa wydaje się raczej 
sztuczny, choćby dlatego, że nazwa własna Roma obejmuje wszystkie grupy 
romskie w naszym kraju. 

Następne rozdziały, ze względu na tytuł, zawartość merytoryczną i styl, 
napisane są bez zastrzeżeń, wyczerpująco, klarownie i spójnie. Układają się 
one logicznie, dając czytelnikowi pełny wgląd w istotę bycia Romem i prze-
żywania romskości. Analizie poddano najważniejsze etapy życia jednostki, 
wokół których koncentruje się życie rodzinne i społeczne szerszej społecz-
ności romskiej, a co za tym idzie, jak przeżywane są kultura i tradycja, budo-
wana i podtrzymywana tożsamość jednostek i rodów romskich. Zasadniczy 
wykład otwiera rozdział dotyczący Organizacji życia społecznego. Autorka 
podjęła w nim zagadnienie przywództwa i autorytetu/starszeństwa wśród 
Polska Roma. Wyjaśniła szerokie znaczenie i konteksty pojęcia patywa, 
scharakteryzowała skalania, romanipen i przysięgi, czym są, jak wpływa-
ją na zachowanie i życie codzienne Romów oraz kontakty z nie-Romami. 
Dalsze rozważania dotyczą pojęcia rodziny i panującej w niej zależności, 
rozdziału płci i wieku wraz z wychowaniem dziecka w rodzinie. Następnych 
dziesięć części publikacji (rozdziały od trzeciego do dwunastego) dotyczą 
ważnych etapów życia jednostki i rodziny romskiej oraz obrzędów z tym 
związanych (od chwili poczęcia dziecka do śmierci i żałoby). Agnieszka  
J. Kowarska zanalizowała i opisała znaczenie narodzin dziecka, obrzędy ro-
dzinne wieku dziecięcego (chrzest, pierwszą komunię świętą) i młodzień-
czego („osiemnastkę”), sposoby zawierania małżeństw („swatkę”, porwa-
nie, „kupno” żony, obrzęd zaślubin) oraz obrzędy i zwyczaje podczas wesel. 
Osobne rozdziały poświęciła zagadnieniu rozwodów, małżeństw miesza-
nych z Polakami i Kelderaszami oraz śmierci, pogrzebu i żałoby. 

Zasadniczą część pracy zamyka ostatni, bardzo wartościowy, trzynasty 
rozdział Tradycja i nowoczesność, w którym Autorka podsumowała swoje 
rozważania. Bardzo trafnie wykazała dynamikę zmian zachodzących wśród 
rodzin Polska Roma, wynikającą z zamieszkania i relacji ze środowiskiem 
nie-Romów w kontekście zachodzących ogólnych zmian cywilizacyjnych 
na świecie. Omówiona publikacja jest cennym opracowaniem prezentu-
jącym procesy zachodzące wśród Polska Roma, weryfikuje wiele ustaleń 
znanych ze starszych publikacji. To kompetentnie, profesjonalnie i w przy-
stępny sposób napisana książka, której lekturę zalecałbym wszystkim Ro-
mom, badaczom społeczności Romów różnych nauk humanistycznych oraz 
osobom chcącym zapoznać się z kulturą Romów.

Z uwag redakcyjnych wspomnieć należy o aparacie naukowym. Autor-
ka przyjęła odrębną numerację dla każdego rozdziału, co moim zdaniem jest 
najlepszym rozwiązaniem. Sugerowałbym jednak, żeby w każdym z nich 
w odsyłaczu po raz pierwszy zapisywane publikacje podawać w pełnym 
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brzmieniu bibliograficznym, czy źródłowym. W razie częstszego odwołania 
do dzieła jedynego autora wykorzystanego w rozdziale stosować „op. cit.”, 
tj. dzieło cytowane (skrót obejmuje tytuł, miejsce i rok wydania), wtedy po-
prawny zapis za każdym razem powinien wyglądać, np. W. Pol, op. cit.,  
a nie W. Pol, Dzieła, op. cit. Natomiast, jeśli w pracy wykorzystano wiele 
dzieł jednego autora powinno zastosować się konsekwentne skróty tytułów. 
Błędny jest zapis np. na s. 184, J. Ficowski, Cyganie na polskich drogach, 
op. cit. W tym wypadku łaciński skrót błędnie odnosi się do miejsca i roku 
wydania monografii, a nie całego dzieła, którego powinien on dotyczyć. Ta-
kie usterki pojawiają się na wielu stronach pracy. W razie ponownego wyda-
nia książki Kowarskiej zalecałbym przypisy poddać starannej redakcji. 

Podczas lektury nasunęły mi się też uwagi i refleksje o charakterze 
polemicznym, które być może staną się impulsem dla badaczy Romów do 
przemyśleń i podjęcia nowych badań. Pierwsza uwaga odnosi się do przy-
jętego nazewnictwa grup polskich Romów. Na stronie 6 (tam też przypis 
4) Autorka użyła określeń Romowie karpaccy i Sasytka Roma, tj. Romo-
wie „niemieccy”. Moim zdaniem było to niepotrzebne. Sasytka Roma jest 
nazwą własną używaną przez ród Polska Roma, podobnie jak Chaładytka 
Roma. Pierwotnie w okresie I Rzeczpospolitej były to grupy rodowe Polska 
Roma8, które na skutek zaborów nolens volens uzyskały pewną autonomię, 
choć nigdy nie zakwestionowały zwierzchnictwa Szero Roma i nie zerwały 
identyfikacji z Polska Roma. Były i są w pełni akceptowane przez pozostałe 
rody tej grupy. 

Bergitka Roma jest nazwą nadaną przez Polska Roma, następnie przy-
jętą w piśmiennictwie naukowym wiele lat temu9. Ma źródłosłów pocho-

8. Por. P. Krzyżanowski, G. Pytlak, L. Bończuk, Cyganie. Mity i fakty, Gorzów Wiel-
kopolski 2002, s. 33–36.

9. W Polsce można wskazać analogiczny przykład nazwy przezwiskowej nadanej gru-
pie społecznej przez pobratymców-sąsiadów. Mam tu na myśli Rusnaków, Ruśnioków (Ru-
snaky - nazwa własna Łemków), tj. Łemków, których tym przezwiskiem (od ‘lem’, ‘łem’, 
co oznacza ‘lecz’, ‘tylko’) określili sąsiadujący z nimi od wschodu Bojkowie (bieszczadz-
ka etnograficzna grupa ukraińska). Podchwycone to zostało przez badaczy polskich. Po II 
wojnie światowej sami zainteresowani zaakceptowali tę nazwę. W okresie międzywojen-
nym Łemkowie nie potrafili określić granic Łemkowszczyzny, jak również nie mieli pełnej 
świadomości regionalnej i etnicznej, choć część z nich wyraźnie dostrzegała i podkreślała 
różnice dzielące ich od narodu ukraińskiego (tzw. separatyzm regionalny Łemków, będący 
zaczynem procesów narodotwórczych, których obecnie jesteśmy świadkami). Zob. na ten 
temat m.in.: R. Reinfuss, Śladami Łemków, Warszawa 1990; idem, Łemkowie jako grupa 
etnograficzna, Sanok 1998; J. Czajkowski (red.), Łemkowie w kulturze i historii Karpat, 
cz. 1, Rzeszów 1992; A. Kwilecki, Łemkowie. Zagadnienie migracji i asymilacji, Warsza-
wa 1974; H. Duć-Fajfer, Łemkowie w Polsce, „Magury’91” 1992; M. Dziewierski, B. Pac-
twa, B. Siewierski, Dylematy tożsamości. Studium społeczności łemkowskiej w Polsce, Ka-
towice 1992; E. Michna, Łemkowie. Grupa etniczna czy naród?, Kraków 1995; J. Żurko, 



254 Studia Romologica 1/2008

dzenia niemieckiego (der Berg – góra)10. Zdaniem Kowarskiej nie tworzą 
oni jednolitej grupy, ponieważ nie utrzymują ze sobą kontaktów między po-
szczególnymi miejscowościami, nie wspominając już o bardziej oddalonych 
powiatach w obrębie województwa czy między województwami (małopol-
skim i podkarpackim)11, a więc określenie karpaccy ma charakter geogra-
ficzny, wynikający z miejsca zamieszkania i trybu życia. Wskazuje również, 
że w przeciwieństwie do Polska Roma, Kelderaszów i Lowarów nie posia-
dają wspólnego zwierzchnictwa i autorytetu. W przypadku Bergitka Roma 
mamy do czynienia ze stygmatyzacją i marginalizacją tych społeczności, 
przez o wiele bardziej zintegrowane i shierarchizowane grupy Romów, okre-
ślają swych osiadłych od stuleci pobratymców mianem labanca12. Można 
przyjąć, że jeśli Bergitka Roma będą nadal izolowani przez pozostałe grupy 
polskich Romów to wraz ze wzrostem ich poziomu edukacji i zamożności 
zostaną zawiązane intensywniejsze kontakty między skupiskami tej grupy13, 
które spowodują wzrost samoświadomości, a w następstwie integrację tych 
społeczności i powstanie reprezentacji lub organu o charakterze demokra-
tycznym cieszącym się autorytetem wszystkich rozproszonych skupisk Ber-
gitka Roma. 

Przyjęte przez Kowarską pojęcie Romowie karpaccy budzi też inne 
wątpliwości. Wydaje się ono bardzo szerokie. Karpaty w poszczególnych 
państwach zamieszkuje wiele grup romskich.  Po 1945 r. Bergitka Roma 
osiedlili się również m.in. w Sudetach w Kotlinie Kłodzkiej. Moim zdaniem 
w tym kontekście najodpowiedniejszą nazwą dla określenia Romów osia-
dłych w Karpatach w granicach Polski oraz wywodzących się z dzisiejszych 
województw małopolskiego i podkarpackiego, a mieszkających w innych 
regionach Polski, jest rodzimy termin Bergitka Roma. 

Na marginesie warto zasygnalizować jeszcze jedną kwestię związaną  
z podziałami Romów w Polsce. Odrębnym zagadnieniem badawczym, moż-

Łemkowie – między grupą etniczną a narodem, [w:] Z. Kurcz (red.), Mniejszości narodowe  
w Polsce, Wrocław 1997, s. 51–62; M. Misiak, Łemkowie. W kręgu badań nad mniejszościa-
mi etnolingwistycznymi w Europie, Wrocław 2006.

10. A. Bartosz, Nie bój się…, s. 70–73; J. Ficowski, Cyganie polscy…, s. 11, 186; idem, 
Cyganie na…, s. 159–160.

11. Zdaniem Bartosza są oni jednolici kulturowo i „między sobą wyróżniają bliższe  
i dalsze kręgi” określając się jako np. Sądecka Roma, Jabłońska Roma itp., A. Bartosz, Nie 
bój się..., s. 73.

12. Ibidem, s. 72; A. Pawłowski, Cyganie. Studia nad przestępczością, Zielona Góra 
1973, s. 30–31.

13. Wydaje się, że symptomy zasygnalizowanego procesu można już dostrzec wśród 
społeczności Bergitka Roma mieszkających poza Karpatami, np. w miastach na Dolnym Ślą-
sku. Od dawna utrzymują oni stałe i intensywne kontakty z krewnymi z Małopolski i Pod-
karpacia.
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na powiedzieć, że zapomnianym, są pytania, czy istniała (istnieje nadal?) 
grupa Sanocka Roma oraz na jakim obszarze mieszkali (mieszkają?)14?  
W razie udzielenia pozytywnych odpowiedzi należałoby zastanowić się, czy 
słuszne jest objęcie tych społeczności nazwą Bergitka Roma? W świetle wy-
ników prowadzonych przeze mnie badań historycznych nie wszystkie sku-
piska Sanocka Roma znajdowały się na terenach górskich15.

Poruszając problem charakterystycznych nazwisk romskich Autor-
ka stwierdziła, że u Polska Roma najczęściej kończą się one na -ski (s. 7).  
W tym miejscu podała przykład nazwiska Rutkowski, które wg Lecha Mro-
za jest właściwe dla Chaładytka Roma, a wg ustaleń Kowarskiej dla Polska 
Roma. Biorąc jednak pod uwagę, że Szero Rom sprawuje władzę nad tymi 
grupami (o czym wspomniałem wyżej), starszyzna Chaładytka Roma akcep-
tuje ją, a wszystkie rodziny tego rodu utożsamiają się z Polska Roma, nie wi-
działbym w tym żadnej sprzeczności. Homogenizację Polska Roma należy 
uznać za fakt obiektywny, a wg opinii Lecha Mroza w sferze pokrewieństwa, 
co sygnalizuje Autorka, konstatacją tą można objąć również Kelderaszów  
i Lowarów (ale już np. nie przywództwa). Na tej samej stronie zaznaczyła, 
że „z samego nazwiska nie można wywnioskować, z jakiego rodu pochodzi 
dana osoba, ponieważ tych samych nazwisk używają rodziny z różnych grup 
rodowych”. Uwaga ta odnosi się nie tylko do stosunków wewnątrz Polska 
Roma, ale ma wymiar ogólnoromski w Polsce, na co wcześniej zwrócił już 
uwagę A. Pawłowski16. W trakcie badań archiwalnych przeze mnie prowa-
dzonych, nierzadko trafiałem na spisy Romów w miastach lub powiatach 
dolnośląskich. Znając z literatury przedmiotu uwagi o charakterystycznych 
dla poszczególnych grup Romów nazwiskach, próbowałem wg tego klucza 
identyfikować rodziny romskie zamieszkałe w województwie wrocławskim 
z odpowiednią grupą. Satysfakcjonujące początkowo wyniki badań, w miarę 
odnajdywania kolejnych dokumentów wymagały weryfikacji. Okazało się 
na przykład, że wiele rodzin Bergitka Roma nosiła nazwiska kończące się na 
–ski, w tym charakterystycznych dla Polska Roma. Natrafiłem również na 

14. Polska Roma zwali ich Cyntury. J. Ficowski, Cyganie polscy…, s. 187; idem, Cy-
ganie na…, s. 161; A. Pawłowski, op. cit., s. 33, 35. A. Bartosz zaliczył Romów z Beskidu 
Sądeckiego i Niskiego oraz Bieszczad do Bergitka Roma. A. Bartosz, op. cit., s. 73.

15. W artykułach starałem się rozróżniać obie grupy. Tam moje hipotezy na temat ety-
mologii nazwy i siedzib Sanocka Roma na Rzeszowszczyźnie. Ł. Sołtysik, Romowie (Cyganie)  
w powiecie dzierżoniowskim w latach 1949–1956, „Rocznik Dzierżoniowski” 2005 [2006], 
t. 15, s. 59, 62–63; idem, Romowie we Wrocławiu w latach 1945–1955, „Rocznik Wrocław-
ski” 2006, t. 10, s. 200–201; idem, Romowie na Dolnym Śląsku w latach 1945–1949, „Ślą-
ski Kwartalnik Historyczny Sobótka” 2007, nr 2, s. 199; idem, Romowie w Dzierżoniowie  
w latach 1952-1965, [w:] S. Ligarski, T. Przerwa (red.), Dzierżoniów wiek miniony. Materiały 
pokonferencyjne, Wrocław 2007, s. 46.

16. A. Pawłowski, op. cit., s. 16–17.
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rodziny Bergitka (Sanocka?) Roma noszące nazwisko Łakatosz/Lakatosz, 
które jest przynależne rodowi Lowarów17. Tak wiec w tej materii zalecałbym 
daleko idącą ostrożność w wyciąganiu pochopnych wniosków. 

Odrębnym problemem, jaki chciałem poruszyć w związku z lekturą 
książki Agnieszki J. Kowarskiej, jest wykorzystanie literatury obcojęzycznej 
nieobejmującej swym zakresem tematycznym Romów polskich. Wątpliwo-
ści przedstawię na kilku przykładach. Wynikają one z niedosytu informacji, 
który pozostał po przeczytaniu Polska Roma… Badaczka na podstawie lite-
ratury anglosaskiej opisała granice między tym, co czyste-nieczyste, swoje-
obce, wewnętrzne-zewnętrzne ilustrując je kilkoma przykładami. W prze-
konaniu Romów angielskich nie kala mężczyzny sięgnięcie ręką za stanik 
kobiety po pieniądze lub papierosy. Niżej stwierdziła, że nie są to zalecenia 
obowiązujące wszystkich Romów. W przypisie przyznała, że wśród Polska 
Roma taki czyn byłby kalający (s. 39). Sądzę, że w tym miejscu wykła-
du warto było uzasadnić twierdzenie przykładami pozyskanymi od infor-
matorów z Polska Roma. Inna kwestia to kalające właściwości współżycia 
małżeńskiego (s. 42). Ten fragment wykładu został oparty na literaturze 
obcojęzycznej. Nie dowiadujemy się jednak, czy ustalenia badaczy amery-
kańskich i angielskich mają empiryczne potwierdzenie w społeczności ba-
danej przez Kowarską. Nasuwa się przypuszczenie, być może niesłuszne, że  
w wywiadach nie pytano o te sprawy respondentów18. Dalej odwołując się 
do artykułu T. W. Thompson opublikowanego w 1926 r. pisze: „U Cyganów  
z Wielkiej Brytanii nie można pokazywać twarzy dziecka przez 3 miesiące 
od jego urodzenia” (s. 73). Należy zastanowić się, czy zamieszczanie ta-
kiego przykładu jest zasadne w konstruowaniu głównego wykładu? Można 
jedynie przypuszczać, że w tym samym czasie podobne restrykcje dotyczyły 
również kobiet romskich w Polsce. Nie da się tego potwierdzić, ponieważ 
nikt wówczas nie prowadził w Polsce analogicznych badań. Współcześnie to 
Kowarska mając taką wiedzę powinna była ustalić czy w rodzinach Polska 
Roma praktykowany jest taki zwyczaj, czy o nim słyszano, czy dawniej taki 
obowiązywał? Jeśli jest on nieznany, to sądzę, że można było w ogóle o tym 
nie pisać albo jedynie wspomnieć w przypisie.

W wielu miejscach pracy powtarza się, że Rom, rodzina, ród romski 
powinien cieszyć się tzw. dobrą opinią. Nasuwa się więc pytanie o kryteria 
dokonywania oceny atrakcyjności osoby/rodziny/rodu? W oparciu o zebra-
ny materiał empiryczny i własne obserwacje badaczki warto było pokusić 
się o próbę sporządzenia katalogu wartości i cech stanowiących o atrakcyj-

17. Ł. Sołtysik, Romowie (Cyganie)…, s. 66–67.
18. Daje o sobie znać pominięcie we wstępie szerszego wyjaśnienia okoliczności i spo-

sobu przeprowadzenia badań terenowych (zwłaszcza wywiadów swobodnych).



257Ł. Sołtysik – O potrzebie prowadzenia badań terenowych

ności, statusie oraz prestiżu pana młodego i jego rodziny/rodu (problema-
tyka poruszona w Organizacji życia społecznego i Sposobach zawierania 
małżeństw). Byłaby to wskazówka dla Romów, jakie cechy każdy z nich 
powinien mieć, jak do nich dążyć lub je doskonalić. Np. elementy kryteriów 
zostały zasygnalizowane w podrozdziale „Kupno” żony, gdzie o wysoko-
ści daro stanowi pochodzenie dziewczyny, reputacja jej i rodziny, z której 
się wywodzi, „maniery, zdolność zarobkowania, dziewictwo bądź liczba jej 
wcześniejszych małżeństw, kondycja finansowa jej rodziny” (s. 113). Autor-
ka powołuje się tu na ustalenia A. Sutherland. Warto było to uściślić i spró-
bować zdefiniować. W tym fragmencie książki również wiele przykładów 
obrazujących to zagadnienie pochodzi z publikacji zagranicznych. Czytel-
nik nie ma jednak pewności, czy tak jest u Polska Roma? Korzystniej dla 
przeprowadzonego wykładu byłoby skupić się tylko na opisie Polska Roma  
i w mniejszym stopniu odwoływać się do ustaleń zagranicznych badaczy 
(np. s. 114–116). Chyba, że sugeruje, iż np. tradycja zmówin, którą zna  
z literatury przedmiotu, jest uniwersalnym standardem, który powinien być 
przestrzegany przez wszystkich Romów. Wydaje mi się, że jest to niewłaści-
wy trop myślenia. Zatem, jeśli Polska Roma nie praktykują go między sobą,  
a jedynie w przypadku małżeństwa z członkiem Kelderaszów, to czy jest 
sens szerokiego referowania literatury obcojęzycznej? W tym przypad-
ku odnoszę wrażenie, jakby (aczkolwiek na pewno nie taka była intencja) 
Agnieszka J. Kowarska oddawała pierwszeństwo ustaleniom etnografów  
i etnologów sprzed ponad 25 laty, a nie doceniła zebranego przez siebie ma-
teriału empirycznego, na którym powinna była się oprzeć. Idąc dalej tym 
rozumowaniem oznaczałoby to, iż ustalenia cyganologów anglosaskich, 
francuskich i włoskich są niepodważalne i niezmienne. Oczywiste jest, że to 
fałszywy aksjomat. Założeniem badań empirycznych jest zdobycie możliwie 
wielu szczegółowych informacji etnograficznych rejestrujących w danym 
momencie stan faktyczny kultury badanej społeczności, a następnie skon-
frontowanie ich z literaturą. Tym sposobem gromadzi się nowe materiały19 
i weryfikuje wcześniejsze ustalenia. Daje to podstawę do snucia kolejnych 
refleksji naukowych. Nadmierne wykorzystanie informacji niedotyczących 
Polska Roma widać też np. w częściach omawiających zagadnienie śmierci 
(s. 160–164), mulo – dusz, duchów (s. 164–166) i pogrzebu (s. 167–171). 
Dokładnie nie wiemy, jak obecnie przedstawia się stosunek członków Pol-
ska Roma do tych spraw.

19. Z upływem lat nabierają one charakteru bezcennej pisanej (i mówionej – jak są 
nagrane) dokumentacji historycznej nie tylko dla badaczy różnych dyscyplin naukowych, ale 
przede wszystkim dla samych Romów.
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Lektura ostatniego rozdziału ostatecznie rozwiewa sporo nasuwających 
się wątpliwości. Badaczka doprowadziła zdyscyplinowanie wywód do koń-
ca, bardzo dobrze syntetyzując w nim przedstawiony w całej pracy materiał. 
Sugerowałbym jedynie zamieszczenie w poszczególnych rozdziałach więk-
szej ilości informacji pochodzących z wywiadów przeprowadzonych przez 
Kowarską, stricte odnoszących się do Polska Roma. Wszystkie powyższe 
uwagi wynikają z mojego głodu wiedzy o Polska Roma. Proszę traktować 
je jako polemikę, zaproszenie do dyskusji oraz zachętę do prowadzenia dal-
szych i nowych badań terenowych, archiwalnych, prasowych oraz studiów, 
także na dotychczas znanych materiałach. Przeprowadzone przez Agnieszkę 
J. Kowarską badania przyczyniły się do wielkiego poszerzenia naszej wie-
dzy o grupie Polska Roma. Założone cele naukowe zostały w pełni osią-
gnięte. Słusznie przyznano jej w 2006 r. indywidualną wydziałową nagrodę  
II stopnia Rektora Uniwersytetu Warszawskiego. Należy żywić nadzieję, że 
nie jest to ostatnie słowo etnolożki na polu polskiej cyganologii oraz że znaj-
dzie ona dalszych naśladowców. Tego typu badania powinny być kontynu-
owane i co pewien czas powtarzane.
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Adam Bartosz 

Korespondencja po romsku 
między arcyksięciem  
Habsburgiem a Cyganami

Ukazała się książka niezwykła. Niezwykła ze względu na treść, jak też na 
formę edycji. Teksty 51 listów pisanych do arcyksięcia Józefa Habsbur-

ga przez jego cygańskich przyjaciół oraz płyta CD z nagraniem współcze-
śnie czytających te listy Cyganów węgierskich.

Sprawcą tej korespondencji był arcyksiążę Józef Karol Ludwik Habs-
burg (1833–1905), postać – jak wiele w tej rodzinie – o szczególnie szero-
kich horyzontach i ogromnych talentach, w tym – językowych. Językowo 
uzdolniona była cała rodzina Habsburgów, zwłaszcza zaś dziadek Józefa, 
cesarz Leopold II (1747–92) słynął ze znajomości wielu języków, którymi 
się swobodnie posługiwał1.

W drugiej połowie XIX w. do dobrych obyczajów arystokracji węgier-
skiej (polskiej zresztą też) należała aktywność w dziedzinach publicznych: 
zakładanie stowarzyszeń pomocy humanitarnej, zainteresowanie ludem  

1. Informacje o arcyksięciu Józefie Habsburgu podaję za: R. Pivoň, A. Gálowá, Arci-
vojvoda Józef Karol Ľudovít Habsburg Jeho Výsosť romista, „Romano džaniben. Sborník 
romistických studií”, ňilaj 2004, s. 12–23.

RECENZJA

Rromane Lila/Cigány Levelek/Rromani Letters,  
Fővárosi önkormányzat Cigány Ház – Romano Kher,  
Budapest 2003, ss. 196, ISBN 963 8540850
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i zbliżenie z włościanami, zainteresowanie kulturą i językami orientalnymi 
i wszelką egzotyką, a także szerzenie nowinek technicznych i przenoszenie 
do swych środowisk obcych zwyczajów i zabaw.

Ojciec Józefa, palatyn Józef Antoni Habsburg, był wzorem dla syna. 
Otaczał opieką uczonych, aktywnie zakładał szkoły, dbał o edukację dzieci 
chłopskich, fundował Muzeum Narodowe w Budapeszcie i Węgierską Aka-
demię Nauk.

Arcyksiążę Józef w młodym wieku (1866 r.) został zwierzchnikiem ar-
mii, wcześniej jednak służył przez 3 lata (1853–56) w 60. pułku piechoty 
jako żołnierz. Wiele podróżował, uczył się języków, zajmował się sportami. 
To on w roku 1886 przywiózł do Węgier pierwsze narty, które już wtedy 
były popularne w Szwajcarii i ofiarował radnym miast Kieżmarku, Lewoczy 
i Spiskiej Nowej Wsi zachęcając ich do szerzenia tego sportu. Niebawem 
te miasta stały się pierwszymi centrami sportów narciarskich na Węgrzech. 
W 1899 r. zorganizował w Sztyrbskim Plesie pierwszy kurs narciarski dla 
wojska i utworzył jednostkę wojskową narciarzy.

W swoich posiadłościach, w hrabstwie Alcsuta w okolicy Budapesztu 
zakładał domy kultury, remizy strażackie, kształcił chłopów. Jednocześnie 
zajmował się naukowo badaniami języków, regionalnych obyczajów, magii, 
folkloru. Był członkiem towarzystw naukowych i stałym korespondentem 
nowych wydawnictw.

Znajomość z Cyganami zawarł w czasie służby w wojsku, gdzie słu-
żyło wielu Cyganów z różnych stron monarchii. Zainteresowanie językami 
sprawiło, iż przestudiował wcześniejsze publikacje w języku romskim, po 
czym począł się uczyć języka od swoich pułkowych towarzyszy. Fascynacja 
językiem romskim sprawiła, iż nakazał nauczyć się go swej najstarszej córce 
Marii, z którą później korespondował w tym języku. Obie córki arcyksięcia 
uczyli też grać na cymbałach cygańscy muzykanci, z którymi arcyksiążę się 
przyjaźnił i z którymi rozmawiał w ich języku.

Arcyksiąże Józef bardzo wnikliwie badał dialekty romskie, w rezultacie 
opublikował w 1888 r. obszerne opracowanie na temat dialektów węgier-
skich, rumuńskich, tureckich i czeskich Cyganów (Czigány nyeltvan – Ro-
máno csibákero sziklaribe). W niemieckiej wersji ukazało się to opracowanie 
jako Zigeunergrammatik (Budapeszt 1902). W języku romani J. Habsburg 
wyróżnił 49 głosek, uwzględniając różne dialektalne warianty tego języka. 
Jest autorem hasła Cigányok w Pallas Nagy Lexicon (Budapeszt 1896), wie-
le prac o Cyganach publikował w wiedeńskim czasopiśmie Ethnologische 
Mitteilungen aus Ungarn. 

Jako reformator i postępowy gospodarz włości, którymi zarządzał, wpro-
wadzał eksperymentalne zasady władania. Te eksperymenty stosował sku-
tecznie także w stosunku do mieszkających w jego posiadłościach Cyganów.  
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W 1894 r. opracował dla nich zbiór norm osadniczych, które poczęto stopnio-
wo wcielać w życie. Wydzielono z majątku arcyksięcia specjalne fundusze, 
które wypłacano cygańskim rodzinom. Było to 400 koron rocznie, płaconych 
tygodniowo, co sobotę. Pilnowano przy tym srogo, by pieniądze te nie były 
wydawane na alkohol. Rodziny dostawały po parze koni, innym wybudowano 
kuźnie. Kobiety dostały materiał na ubranie, ale pod warunkiem, że nauczą się 
szyć je same. Dbano by przy pracach pomagały także dzieci. 

Za pracę na ziemi pańskiej i w pańskich warsztatach Cyganie dostawali 
żywność po cenach znacznie niższych niż oficjalne, co jednak było im czę-
ściowo odliczane od płacy, jaką zwykle dostawali za te prace. 

Zachęcano do osiedlania się w domach, dozwalając jednak mieszkać 
w namiotach do czasu, aż sami Cyganie nie zwrócili się do zarządców  
z prośbą o przeniesienie do stałych zabudowań. Zapewniano Cyganom opie-
kę medyczną, zakładano dla nich szkoły. Co szczególnie ciekawe – arcy-
książę nakazał żandarmom uczyć się języka cygańskiego, aby Cyganie nie 
mogli się porozumiewać między sobą potajemnie, w obecności żandarmów, 
a także poznanie ich języka wzmocni autorytet każdego, kto będzie miał  
z nimi do czynienia2.

Eksperyment arcyksięcia Józefa był modelowym przedsięwzięciem, 
które w jego posiadłościach osiągnęło znaczny rezultat pozytywny. W po-
równaniu z reformami jego babki Marii Teresy były to zabiegi bardzo hu-
manitarne. Nie było jego intencją zmienianie dzikusów w chłopów (Maria 
Teresa nakazała nawet nazywać Cyganów Nowochłopami, Nowowęgrami, 
aby w wyniku podjętych przez nią reform nazwa Cyganie została zapomnia-
na jako hańbiąca), ale z respektu dla ich kultury, języka, muzyki dążył do 
polepszenia ich życia. Nie chciał ich asymilować – chciał, by poprzez eduka-
cję, poprawę poziomu materialnego, zyskali możliwość godniejszego życia 
między ludem węgierskim, przy zachowaniu własnych obyczajów, języka  
i tożsamości. Był pierwszym reformatorem, który tożsamość Cyganów uwa-
żał za wartość godną szacunku i zachowania.

Zachowana korespondencja między cygańskimi przyjaciółmi jest tego 
dowodem. Obecne wydanie3 w opracowaniu Melindy Rézműves zostało za-
opatrzone w transkrypcję zgodnie z tzw. standaryzacją warszawską. Auto-
rem transkrypcji jest Marcel Courthiade, który też teksty listów tłumaczył na 
język angielski. Tłumaczeń na węgierski dokonała M. Rézműves. Tak więc 
każdy oryginał romski ma odpowiednik w transkrypcji romszczyzny stan-

2. Op. cit., s.19.
3. Listy te opublikowane zostały po raz pierwszy w węgierskim czasopiśmie 

filologicznym J. Főherceg, Eredeti Czigány levelek [w:] Egyetemes Philológiai 
Közlöny, t. 11 (1890) Nr 9–10 s. 737–768.
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daryzowanej i jest tłumaczony na języki węgierski i angielski. 11 listów jest 
pisanych w języku węgierskim, te tłumaczone są oczywiście tylko na język 
angielski. Pozostałe, pisane są w różnych dialektach, głównie jednak w dia-
lekcie karpackim, a także cerhari, lowari, gurwari i sinti4. Dialekt karpacki 
jest na obecnym obszarze Węgier mało dziś znany, jego zasięg obejmuje 
bowiem głównie tereny Słowacji, a także Karpaty polskie – u nas znany jest 
jako dialekt grupy Bergitka Roma. W tym dialekcie, najbardziej przez niego 
zrozumiałym, pisał do swych romskich przyjaciół sam książę.

Autorzy listów do arcyksięcia używali znanej im (lub osobom, które 
te listy pisały, bo prawdopodobnie niektórzy nadawcy byli analfabetami) 
pisowni. Tak więc teksty są pisane przy użyciu alfabetów węgierskiego, 
niemieckiego i słowackiego. Nieznajomość gramatyki romskiej sprawia, że 
niektóre słowa są dzielone, nawet na trzy części, inne zaś pisane są łącz-
nie. W odróżnieniu od listów pisanych po węgiersku, te drugie są częścio-
wo niezrozumiałe. Toteż autorzy piszą, że ich przekłady w 95% są pewne, 
natomiast w pozostałych 5% tylko hipotetyczne. Słowa i zwroty wątpliwe 
zaznaczono kursywą lub pytajnikiem.

Opublikowane listy do arcyksięcia datowane są na lata 1888–90. Nadaw-
cami są przyjaciele arcyksięcia, głownie muzykanci, ludzie wykształceni, 
ale też i całkiem prości, są też pośród nich kobiety. Cztery listy pochodzą od 
samego księcia Józefa.

Niewielka porcja, w większości bardzo krótkich listów, jest wzruszającą 
lekturą, która cofa czytelnika o 120 lat, ukazując tamtejszy świat z perspek-
tywy Cyganów o różnym statusie. Oto pisze do arcyksięcia po węgiersku 
Ferencz Sztojka, poeta. Pisze w sprawie słownika cygańskiego, pewnie jako 
konsultant uczonego arystokraty, proponując w liście korekty słów w języku 
romani. W kolejnych listach, z okazji Nowego Roku (1885 r., 1889 r.) śle 
swemu wysoko urodzonemu przyjacielowi rymowane życzenia. Inny stary 
Cygan, Ferko Balogh, muzykant pisze5:

Całuje nogi i ręce mego Najjaśniejszego Pana. Jestem 60 letnim starym 
ojcem dwanaściorga dzieci. Dziesięcioro z nich żyje, dwoje zmarło. Cierpi-
my wraz z dziesiątką dzieci wielką biedę […]. Mieszkam w Ipolyság i jako 
sześćdziesięcioletni stary człowiek zachowuję w pamięci przez długi czas 
ten szczęśliwy dzień, imieniny Najjaśniejszego Pana, wiemy, że dzień Józefa 
przypada na 19 marca a więc pragnę życzyć Wam wraz z moimi 10 dziećmi 
wielu lat życia w szczęściu, powodzeniu i zdrowiu, Waszemu Majestatowi,  
i Waszej Małżonce i dzieciom. Te dwa listy piszę swoją 60-letnią ręką.

4. O dialektach romskich zob. np. M. Couthiade, Diasystemme polylectal de la langue 
rromani, Paris 1995; A. Bartosz, Nie bój się Cygana, Pogranicze, Sejny 2004, s. 111 i n.

5. s. 46.
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Pozostaję sługą Waszym całując Wasze ręce i nogi.
Piszą do arcyksięcia kilkuletnie dziewczęta, śląc życzenia okoliczno-

ściowe. Pisze stara Cyganka, dziękując za otrzymane forinty i list. A dalej:
Przez te lata byłam chora, omal nie oszalałam z biedy tej zimy. Piszę, 

bo te trzy forinty uratowały mi życie, pomogłeś mi bardzo w tej ciężkiej zi-
mie. Byłabym tak szczęśliwa, gdybyś mi przysłał jeszcze 30 forintów. Jestem 
biedną kobietą, nie mam nikogo prócz Boga. Proszę Cię na Boga, pomóż mi 
[…]. Mam pięćdziesiąt lat. Nie mogę ciężko pracować, jestem chora. Przez 
Boga proszę, nie gniewaj się, że piszę po cygańsku6.

Jak pisze Autorka opracowania, listy te są tak istotnym dokumentem  
z uwagi na fakt, iż po raz pierwszy Cyganie wzięli do rąk pióro, by we wła-
snym języku pisać. Dotychczas znane teksty języka romani (najstarszy za-
notowany tekst pochodzi z Anglii z 1542 r.) zapisywane były wszak wyłącz-
nie przez zbieraczy, którzy notowali je w kontekstach lingwistycznych czy 
etnologicznych.

Autorzy listów do arcyksięcia piszą o swych troskach, chorobach, pro-
szą o zapomogi, dziękują za wsparcie, ślą życzenia, wyrazy szacunku, inni 
narzekają na podatki, z troską piszą o tym, że pieśni węgierskie stały się 
mniej popularne niż były kiedyś i ciężko wyżyć z muzykowania, jakiś stary 
muzykant żali się, że głuchnie i nie może grać, inny prosi arcyksięcia, aby 
zechciał być chrzestnym ojcem jego dziecka. Córka zmarłego muzykanta 
śle na ręce arcyksięcia drewnianą rzeźbę, którą darowuje jego córce Ma-
rii. W innym zaś liście pisze, prosząc o wsparcie: ostatnie słowa mojego 
ojca były: nie zostawiam ci żadnego majątku, ale jeśli będziesz w potrzebie, 
zwróć się do Najjaśniejszego Pana, który zawsze był dobry dla mnie. Muzyk 
z Miszkolca, Lajos Radits pisze do arcyksięcia o wielkim zainteresowaniu 
utworem Borúra derű autorstwa Marii, córki książęcej7. Utwór ten Radits 
drukuje i rozsyła zainteresowanym. Jest zachwycony talentem arcyksięż-
niczki, pisząc:

Codziennie do mnie przychodzą prosić o tę pieśń, listy przychodzą z ca-
łego kraju z prośbą o przysłanie pieśni, gdziekolwiek przyjdę, gdziekolwiek 
oczy zwrócę, ludzie proszą mnie o tę pieśń. Proszę mi wierzyć Najjaśniejszy 
Panie, że ilekroć ktoś usłyszy raz Borúra derű będzie tęsknił do tej pięknej 
pieśni. Błagam Was Najjaśniejszy Panie, daruj mi, że drukuję tę pieśni i ślę 
do wszystkich, ktokolwiek o to poprosi 8.

Arcyksiążę dziękował, posyłał nuty, pozdrawiał. Jego listy (4) są krót-
kie, ale pełne ekspresyjnej uprzejmości i szacunku dla adresatów, których 

6. s. 159.
7. O swojej córce Marii arcyksiążę pisze w korespondencji – Mariska.
8. s. 79–80.
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po romsku tytułował: Mro laćho Roma! – Mój drogi/dobry Cyganie; Moja 
dobra Romko. Nadawcy zwracali się doń zachowując wszelką tytulaturę, ale 
z widoczną bezpośrednią serdecznością, a niekiedy – rzec by można – bliską 
poufałością, na jaką pozwolić sobie można wobec jednak Najjaśniejszego 
Pana. W dwóch przypadkach nadawcy posłużyli się jednak mniej konwen-
cjonalnymi zwrotami: Uprono mro Rom Herceg – co można przełożyć jako: 
Mój Wysoki Romie Księciu, lub w innym przypadku: O Baro Kirvo Amaro 
– Nasz Wielki Kumie.

Książce towarzyszy płyta CD. Ta płyta to szczególnie ciekawy rezultat 
pracy redaktorów książki. Mianowicie poprosili Romów z regionu Nógrád 
by przeczytali 30 z zachowanych listów na głos, a ich głos został nagrany. 
Tak więc na tej płycie niejako odżyły głosy cygańskich korespondentów ar-
cyksięcia sprzed 120 laty i zostały uwiecznione na nowoczesnym nośniku. 
Udało się również znaleźć w Siedmiogrodzie starego muzyka romskiego, 
który pamiętał melodię pieśni skomponowanej przez książęcą córkę i od-
tworzył ją dla badaczy redagujących listy.



Sławomir Kapralski 

Nowe książki  
o romskiej polityce

Książka jest rezultatem projektu Roma Diplomacy, prowadzonego przez 
DiploFundation. Korzenie projektu sięgają 2001 r., gdy DiploFunda-

tion oraz Szwajcarska Agencja Rozwoju i Kooperacji ufundowały stypen-
dium, umożliwiające młodym romskim aktywistom uczestnictwo w pody-
plomowych studiach dyplomatycznych. Pierwszym stypendystą programu 
był Valeriu Nicolae, współredaktor omawianego tomu. Program wychodził 
naprzeciw potrzebie wykształcenia kadr, zarówno dla romskich organiza-
cji pozarządowych, jak i dla agend rządowych i instytucji unijnych. Projekt 
Roma Diplomacy rozpoczął się w 2004 r. i objął 25 romskich aktywistów  
z całej Europy, którzy uczestniczyli w wielu kursach akademickich, projek-
tach badawczych, konferencjach i stażach w rozmaitych instytucjach UE, 
organizacjach międzynarodowych i pozarządowych.

Książka zawiera teksty uczestników programu, tak studentów jak i wy-
kładowców, oraz rezultaty projektów badawczych i wystąpienia konferen-
cyjne przygotowane w związku z programem.

Część pierwszą (Definicje i podejścia) otwiera artykuł Andre Liebicha 
o romskiej dyplomacji, w którym przybliża on istotę projektu i rozwija kon-
cepcję romskiej dyplomacji jako sposobu zorganizowania i koordynowania 

RECENZJA

VALERIU NICOLAE I HANNAH SLAVIK (red.),  
Roma Diplomacy, Idebate Press, New york 2007.
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różnego rodzaju romskiej działalności politycznej w wymiarze międzynaro-
dowym. Autor podziela opinię wielu badaczy i praktyków działalności po-
litycznej, że właściwym kontekstem romskiej aktywności jest – zważywszy 
na diasporyczny charakter romskich społeczności – kontekst między- lub 
transnarodowy. Stąd też dyplomacja, sposób realizowania własnych intere-
sów w takim właśnie kontekście, jawi się jako najwłaściwsza pragmatyka 
działania dla romskiego ruchu politycznego.

Dwa kolejne teksty, autorstwa Valeriu Nicolae, dotyczą „antycyga-
nizmu”, a więc pojęcia, które staje się obecnie coraz bardziej popularne  
w pracach badaczy zwracających uwagę na systematyczny i spójny cha-
rakter anty-romskich uprzedzeń oraz skierowanych przeciwko Romom 
działań i którzy, ponadto, starają się czasem przeprowadzać paralele mię-
dzy stosunkiem do Romów a antysemityzmem. Nicolae traktuje antycy-
ganizm jako formę rasizmu, manifestującą się w szeregu zjawisk, takich 
jak przemoc, eksploatacja, czy dyskryminacja. Kluczowy dla omawianego 
zjawiska jest mechanizm odczłowieczania Romów, w wyniku którego są 
oni postrzegani jako podludzie, należący raczej do świata natury niż kultu-
ry i cywilizacji. Co ciekawe, Nicolae dopatruje się działania mechanizmu 
odczłowieczania również w tych na pozór pozytywnych elementach ste-
reotypu Romów, które wywodzą się z tradycji romantycznej i gloryfikują 
cygańską „wolność”, „beztroskę” i „naturalną grację”, a więc charaktery-
styki, których – jak pisze Nicolae – używamy często opisując zwierzęta. 
Jednym z zadań romskiej dyplomacji ma być właśnie zwalczanie tak rozu-
mianego antycyganizmu.

Ian Hancock skoncentrował się w swoim artykule na potrzebie we-
wnątrzromskiej dyplomacji, wychodząc z założenia, że Romowie muszą być 
w stanie komunikować się ze sobą, zanim zaczną mówić do innych. A nie 
jest z tym najlepiej, co Hancock ilustruje rozmaitymi przykładami. Sprawa 
dotyczy istotnego dla romskiej polityki problemu tożsamości: kim są Romo-
wie? Jaką wspólną definicję byłyby w stanie zaakceptować rozliczne grupy 
romskie, często bardzo się od siebie różniące? Wreszcie: kto miałby prawo 
forsowania określonych koncepcji romskiej tożsamości i z jakiego tytułu? 
Autor wysuwa koncepcję tożsamości Romów jako niejednolitego ludu eu-
ropejskiego o pozaeuropejskich korzeniach i wyraża ubolewanie, że zabiegi 
na rzecz wytworzenia poczucia wspólnej, obejmującej wszystkich Romów 
etniczności, znajdują się bardzo nisko na liście codziennych priorytetów 
romskich organizacji. Hancock upomina się też o uwzględnienie głosu tych 
Romów, którzy żyją poza Europą (wg niego między 1/4 a 1/3 całej populacji 
Romów) oraz stawia przykład muzułmanów jako model powiązania ogólnie 
akceptowanej, wspólnej tożsamości z wielowymiarowymi zróżnicowaniami 
wewnętrznymi. 
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David M. Crowe zajmuje się porównawczą analizą historii wschodnio-
europejskich Romów i Afroamerykanów w Stanach Zjednoczonych. Z ko-
lei Florian Botonogu szuka inspiracji dla romskiej tożsamości i działalności 
politycznej w podejściu, jakie prawo międzynarodowe stosuje wobec tzw. 
indigeneous people – potomków ludów podbitych lub skolonizowanych. 
Bernard Rorke analizuje różne wymiary romskiej „polityki tożsamości”, 
przedstawiając silne i słabe strony podejść ujmujących cele romskiego ru-
chu politycznego w kategoriach praw człowieka, narodu i etniczności, by 
zaproponować na koniec interesującą konstrukcję europejskiego społeczeń-
stwa obywatelskiego, w które coraz bardziej wpisuje się wielowymiarowa 
aktywność rozmaitych romskich podmiotów politycznych. Eva Sobotka  
w swoim artykule poddaje analizie „przestrzeń transnarodową”, w której ma 
miejsce romska aktywność polityczna, przedstawiając rozmaite poziomy  
i instytucjonalne wymiary tej przestrzeni, a także szanse, jakie stwarza ona 
dla poprawy sytuacji Romów. Marcel Dediu i Asmet Elezovski koncentrują 
się w swoich artykułach na roli Unii Europejskiej i europejskiej integracji 
dla romskiej dyplomacji i rozwoju romskich instytucji życia publicznego. 
Valery Novoselsky zajmuje się rolą Internetu w tworzeniu nie-terytorialnego 
narodu romskiego, a Saimir Mile, w kończącym tę część artykule, krytykuje 
praktykę stosowania lingwistycznych konwencji, które grupują razem Ro-
mów i tych, którzy jego zdaniem Romami nie są.

Druga część książki zawiera opis „studiów przypadków”, związanych  
z konkretnymi krajami i szczególnymi problemami badawczymi. Znajduje-
my w niej teksty Gabrieli Hrabanovej o antycyganizmie w Czechach, Janette 
Gronfors o uczestnictwie romskich kobiet w społeczeństwie fińskim, Gyuli 
Vamosi’ego o problemach w dostępie Romów do funduszy strukturalnych 
na Węgrzech, Ibrahima Ibrahimiego o uczestnictwie Romów w admini-
stracji publicznej Macedonii oraz Sakibe Jashari o problemach związanych  
z tworzeniem jednolitej politycznej reprezentacji zamieszkujących Kosowo 
Romów, Ashkali i Egipcjan. 

Część trzecia zawiera teksty referatów wygłoszonych podczas konfe-
rencji Roma Diplomacy: A Challenge for European Institutions?, która od-
była się w Brukseli 8–9 grudnia 2005 r. Autorzy referatów – w większości 
politycy, pracownicy instytucji unijnych i organizacji pozarządowych zaj-
mujących się Romami – koncentrowali się na międzynarodowym wymiarze 
walki z antycyganizmem, roli Parlamentu Europejskiego oraz roli kobiet  
w romskiej polityce, a także na znaczeniu społeczeństwa obywatelskiego  
w tworzeniu równych szans dla Romów.

Ogólnie rzecz biorąc jest to książka nierówna, składająca się z tekstów 
o bardzo różnym charakterze i różnym poziomie. Jako całość jest to jednak 
niezbędna lektura dla osób zajmujących się polityczną organizacją Romów 
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i problemem ich współczesnych tożsamości. Szczególnie, że jej współauto-
rami są ludzie, od których romska polityka i tożsamości będą coraz bardziej 
zależały.

Jest to praca ujmująca współczesne problemy Romów w Europie Środko-
wej (zwłaszcza w Czechach, na Węgrzech i Słowacji) z punktu widzenia 

szeroko rozumianych nauk politycznych. Na tle istniejącej literatury per-
spektywa autora jest bardzo innowacyjna (co nie najlepiej świadczy o stanie 
tej literatury). Peter Vermeersch, wykładowca nauk społecznych na Uniwer-
sytecie w Leuven, który studiował między innymi w Krakowie i Warszawie, 
uważa, że podstawowym problemem współczesnych badań nad Romami 
jest niedocenianie ich aktywnej roli jako aktorów życia politycznego a także 
traktowanie problemów romskiej tożsamości w oderwaniu od zagadnienia 
romskiej mobilizacji politycznej. Tymczasem są to zagadnienia fascynują-
ce nie tylko z punktu widzenia badacza Romów, lecz także w szerszej teo-
retycznej perspektywie nauk politycznych i socjologii polityki. Podejście 
zaprezentowane przez Vermeerscha stwarza więc nadzieję na przerzucenie 
mostów pomiędzy studiami romologicznymi a kluczowymi problemami 
nauk społecznych. 

Po pierwsze więc, badania nad Romami mogą się przyczynić do lepsze-
go zrozumienia natury politycznej mobilizacji. Jest bowiem zagadką, dla-
czego Romowie, którzy w ostatnich latach odnieśli ogromny sukces w kate-
goriach zbudowania od zera szeregu własnych organizacji zajmujących się 
polityką etniczną, stworzenia form współpracy z nieromskimi organizacjami 
i instytucjami międzynarodowymi, znalezienia sposobów oddziaływania na 
rządy w krajach ich zamieszkania a także sposobów dojścia do międzyna-
rodowej opinii publicznej, nie wytworzyli liczącego się ruchu politycznego 
opartego o masową mobilizację Romów? Być może mamy tu do czynienia  

PETER VERMEERSCH, The Romani Movement. Minority  
Politics and Ethnic Mobilization in Contemporary Central Europe. 
New york and Oxford 2006: Berghahn Books, s. 276.  
ISBN 978-1-84545-164-6
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z nową formą organizacji politycznej, pozwalającą na osiąganie politycz-
nych celów bez tradycyjnie rozumianej mobilizacji i organizacji politycznej. 
Być może jednak brak takiej mobilizacji stanowi istotne ograniczenie rom-
skiej działalności.

Po drugie – w przypadku Romów mamy również do czynienia z bar-
dzo specyficzną formą mobilizacji etnicznej, mianowicie takiej, która obywa 
się bez przemocy i której cele nie są związane z ambicjami rysowania na 
nowo granic politycznych lub też zmieniania charakteru istniejących państw 
narodowych. Zdaniem Vermeerscha jest to jeden z powodów, dla których 
mobilizacja Romów nie jest szeroko dostrzegana przez nauki społeczne, 
przykładające większą uwagę do bardziej spektakularnych (i krwawych) 
przypadków.

Po trzecie, badanie romskiego ruchu politycznego może się przyczynić 
do lepszego zrozumienia roli czynników politycznych w procesie budowa-
nia romskiej tożsamości. Zdaniem autora większość istniejących obecnie  
w literaturze stanowisk ma tendencje do „prymordialistycznego” ujmowania 
tożsamości Romów, tzn. do przedstawiania jej jako czegoś archaicznego, 
tradycyjnego i niezmiennego. Innymi słowy oznacza to, że Romowie są za-
zwyczaj charakteryzowani poprzez zestaw szczególnych „typowych cech”, 
które mają im przysługiwać w odróżnieniu od innych grup etnicznych, w hi-
storycznie niezmienny sposób. Według Vermeerscha takie podejście jest po 
pierwsze niezgodne ze współczesnym dorobkiem antropologicznych badań 
nad etnicznością, po drugie zaś – sprzyja ono podtrzymywaniu negatywnych 
stereotypów dotyczących Romów. W odróżnieniu od takiego podejścia autor 
przyjmuje, że „romska tożsamość jest rezultatem złożonego procesu etykie-
towania, kategoryzacji i samookreślania. Badanie romskiego ruchu oznacza 
badanie tych procesów w działaniu politycznym. Poważna analiza nie po-
winna ograniczać się jedynie do badania specyficznych form stylu życia, tra-
dycji, pochodzenia, języka itp. Powinna natomiast stawiać pytania o to, jak  
i w jakich okolicznościach społecznych i politycznych zjawiska takie zostają 
zaakceptowane jako wyznaczniki romskiej tożsamości”1. Podejście autora 
odwraca zatem tradycyjny sposób myślenia o relacji pomiędzy etnicznością 
a polityką. Według niego to nie grupy etniczne, traktowane jako byty „natu-
ralne” i odwieczne, stanowią podstawę dla działania politycznego, lecz od-
wrotnie: etniczność jest rezultatem procesów społecznych i działań politycz-
nych. W ten sposób książka Vermeerscha przynosi nie tylko opis procesu 
politycznej mobilizacji Romów w Europie Środkowej, lecz stanowi również 
ważny głos w toczącej się od pewnego czasu debacie pomiędzy „prymordia-
listami” a „konstruktywistami” odnośnie tego, czym jest tożsamość etniczna 

1. s. 3.
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w ogóle, a tożsamości romska w szczególności. Stanowisko autora zbliżone 
jest do umiarkowanego konstruktywizmu, reprezentowanego np. przez Wil-
la Guya, w odróżnieniu jednak od niektórych prac konstruktywistycznych 
oparte jest na solidnym materiale empirycznym.

Książka składa się z sześciu rozdziałów. Pierwszy z nich prezentuje 
teoretyczny kontekst pracy, w szczególności zaś zewnętrzne i wewnętrzne 
(tj. wytwarzane przez samych Romów) definicje romskiej tożsamości oraz 
podejścia teoretyczne do problemu mobilizacji etnicznej. Rozdział drugi 
przedstawia historyczny kontekst współczesnej sytuacji Romów w Europie 
środkowej, z uwzględnieniem komunistycznego dziedzictwa i współczesne-
go układu instytucji odpowiedzialnych za politykę wobec Romów. Rozdział 
trzeci oddaje głos samym Romom, a konkretnie romskim aktywistom, i pre-
zentuje rozmaite stanowiska odnośnie podstawowych problemów stojących 
przed Romami na Węgrzech, Słowacji i w Czechach. W rozdziale czwartym 
autor przedstawia politykę romską jako interakcję pomiędzy działaczami 
romskimi a instytucjami rządowymi, zaś rozdział piąty umieszcza romską 
politykę w szerszym, międzynarodowym kontekście, definiowanym m.in. 
przez instytucje Unii Europejskiej i OBWE. W rozdziale szóstym autor po-
wraca do zarysowanych na początku książki teorii etniczności i w oparciu  
o nagromadzony materiał empiryczny stara się udzielić odpowiedzi na pyta-
nie, która z nich stanowi najlepszą perspektywę dla zrozumienia romskiego 
ruchu społeczno-politycznego w Europie Środkowej.



Adam Bartosz 

Romowie w Legnicy

Kojarzeni z ruchliwością, koczowniczym stylem życia, brakiem przy-
wiązania do miejsca, Cyganie bywają jednak często identyfikowani  

z miejscem zamieszkania. Ta identyfikacja szczególnie mocno jest pod-
kreślana przez nich samych od czasów powojennych, kiedy to postępować 
zaczął proces ich osiedlania się. Zanim jeszcze władze zainicjowały akcje 
osiedleńcze, niemało Cyganów spontanicznie szukało możliwości zamiesz-
kania w jednym miejscu się, częściej jednak miało to charakter tylko sezo-
nowy, latem nadal odbywano wędrówki. Ziemie zachodnie Polski stały się 
dla grup romskich, zwłaszcza z terenów zajętych przez Związek Radziecki 
nowym terenem ekspansji i eksploracji. Osiedlali się zwłaszcza w miastach, 
zaraz po ustabilizowaniu się władz. Po roku 1952, kiedy rząd ogłosił słynną 
uchwałę O pomocy Cyganom przy przechodzeniu na osiadły tryb życia, wła-
dze lokalne zostały zobligowane do zapewnienia wędrującym warunków do 
osiedlenia. Z tej gotowości władz, wynikającej z odgórnych nakazów korzy-
stali nie tylko Cyganie wędrowni, ale często migrujący z Małopolski osiadli 
Romowie Karpaccy (Bergitka Roma). Władze nie rozróżniały przecież tych, 
jakże odmiennych co do sposobu życia grup romskich, poczytując za sukces 
polityki osiedleńczej, skorzystanie z propozycji stałego mieszkania przez 
tych, którzy faktycznie wędrowcami nie byli.

I tak miasta zachodniej Polski, Dolnego Śląska, Ziemi Lubuskiej, Po-
morza – stały się nowymi małymi ojczyznami niejednokrotnie różnych grup 
cygańskich, często bardzo odmiennych, i wzajemnie się nieznoszących. I jak 
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się okazuje, nawet dziesiątki lat współżycia nie zniwelowały kulturowych 
różnic.

To wszystko wyczytać można w prezentowanej książce o Cyganach-
Romach legnickich. Jak każde z miast tzw. Ziem Odzyskanych, Legnica 
składa się z mieszanki ludności z różnych regionów, także odmiennych et-
nicznie. Pierwsze rodziny romskie osiedliły się tu już w 1946 r. Przez po-
czątkowe lata Cyganie ci mieszkali w mieście tylko zimą, latem wędrując po 
okolicy. Rok 1952 zastał w Legnicy prawie setkę Romów, z czego 70 osób 
traktowano jako osiadłe na stałe. Kiedy nastąpiła kolejna akcja osiedleńcza 
(1964 r.), zarejestrowano w mieście 60 osób, przez kolejne lata populacja 
romska się rozrosła, osiągając w końcu lat 80. około 300 osób i taka liczba 
Romów utrzymuje się w Legnicy do dziś. Obok Romów Karpackich, którzy 
na ogół określają się tutaj jako Galicjaki, w Legnicy mieszkają Kelderasze 
i Lowarzy. Tworzą dziś charakterystyczną społeczność w mieście, nadal 
zachowującą dystans kulturowy między odmiennymi grupami oraz wobec 
nieromskiej większości. Jest to społeczność typowa, jak wiele romskich 
społeczności w miastach tej części Polski (Wrocław, Kłodzko, Kowary, By-
strzyca Kłodzka itp.). Wszędzie tam procesy wrastania w środowisko wielo-
kulturowe miały podobny charakter.

Tyle, że jedynie legniccy Cyganie doczekali się rzetelnego opracowa-
nia swych osiedleńczych dziejów. Legnica to jedyne polskie miasto z po-
kaźną grupą społeczności romskiej, która takie opracowanie posiada. Au-
tor opracowania, urzędnik szczebla powiatowego, zajmujący się z urzędu 
tą społecznością, poświęcił się tematowi romskiemu bardzo głęboko. Żyjąc 
blisko z rodzinami romskimi poznał bardzo szczegółowo ich dzieje. W opra-
cowaniu posłużył się zarówno dokumentami, jakie odnalazł w miejscowych 
archiwach, jak też przekazami rodzinnymi – opowieściami i wspomnienia-
mi starych Romów. Odwiedzając romskie rodziny zgromadził wielką ilość 
fotografii, które niezwykle wzbogaciły publikację. Jest to właściwie swoisty 
album zawierający zarówno zdjęcia z pierwszych lat osiedlenia się w Legni-
cy, jak też współczesne z działalności założonego tu w 2004 r. Stowarzysze-
nia Romów. Próbuje ono skupić całą społeczność romską, ale jak to bywa 
w zróżnicowanym pod względem szczepowym środowisku, ogranicza się 
do grupy, którą reprezentują inicjatorzy Stowarzyszenia i członkowie jego 
władz.

Publikacja wydana w ramach rządowego Programu na rzecz społeczno-
ści romskiej w Polsce jest pierwszą tego typu monografią lokalnej społecz-
ności romskiej w Polsce, uformowanej z różnych, często niechętnych sobie 
grup romskich.



Natalia Gancarz 

ROMSKIE DZIECI W MUZEUM

Jedną z wielu inicjatyw na rzecz społeczności romskiej w Polsce jest pro-
jekt realizowany przez tarnowskie Muzeum Okręgowe w jego oddziale 

– Muzeum Etnograficznym, z jedyną w Polsce i pierwszą w Europie stałą 
wystawą romską. Projekt Romskie dzieci w Muzeum ma charakter eduka-
cyjny i skierowany jest przede wszystkim do dzieci i młodzieży cygańskiej. 
Wśród beneficjentów znajdują się również ich nieromscy koledzy z tych sa-
mych klas czy szkół. Dzieciom romskim projekt ten przypomina czy raczej – 
przybliża historię i kulturę ich przodków. Dzieciom niecygańskim natomiast 
– pokazuje historię i kulturę Romów jako fragment kulturowego dziedzic-
twa Polski i Europy. Odbywane w Muzeum lekcje są barwną i inspirującą 
opowieścią o egzotyce społeczności wielokulturowej, uczą wyzbywania się 
negatywnych stereotypów i związanych z nimi uprzedzeń, uzmysławiając 
potrzebę szacunku dla wszelkiej, a w tym wypadku romskiej, odmienności 
kulturowej. 

Dlaczego w muzeum, dlaczego nie w szkole? Otóż w Polsce nie ma 
żadnych form nauczania dzieci romskich o ich historii i kulturze. Nie ma też 
programów szkolnych, które zawierałyby treści o nauczaniu o odmienno-
ściach kulturowych, z jakimi spotkać się można w naszym kraju. Tarnowska 
ekspozycja poświęcona dziejom i kulturze Romów jest w istocie jedynym 
takim miejscem w Polsce, gdzie zarówno dzieci, jak i dorośli Romowie spo-
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tkać się mogą z wykładem o dziedzictwie kulturowym swego narodu, z re-
fleksją na ten temat. 

Dla dzieci spotkanie w Muzeum jest odkryciem na drodze do uświa-
domienia sobie własnej tożsamości, a niekiedy pierwszą refleksją na temat 
własnej kultury. Jest to również swoiste doświadczenie dla osób pracują-
cych w Muzeum. Cieszy, kiedy dzieci zachwycają się cygańskimi wozami 
i innymi fragmentami muzealnej ekspozycji. Kiedy tańczą i śpiewają przy 
ognisku na muzealnym dziedzińcu, fotografują się przy estradowych stro-
jach lub wozach ustawionych na obraz tradycyjnego cygańskiego taboru. 
Tym bardziej cieszy, kiedy na społecznościowych portalach internetowych 
odnajdujemy później te same dzieci i młodzież – z całej Polski i z zagranicy, 
które „wrzucają do sieci” fotografie z naszego „cygańskiego” muzeum. Dla 
uczestników programu spotkań muzealnych miejsce to, jak widać, nie jest 
wyłącznie kolejną wystawą, ale stanowi coś w rodzaju swoistego punktu 
spotkań i nawiązywania kontaktów. Jest okazją do integracji dzieci rom-
skich z różnych środowisk a także do zbliżenia z ich nieromskimi kolegami 
w tak szczególnej scenerii. Kiedy uświadomimy sobie brak podręczników 
skierowanych do młodzieży romskiej – o ich historii, obyczajach, języku, 
wówczas dostrzeżemy, że wykłady, integracyjne spotkania oraz „dotyka-
nie” romskiej wystawy ma olbrzymie znaczenie dla edukacji tych dzieci, tak 
romskich jak i nieromskich. Dowodzi tego duże zainteresowanie projektem, 
realizowanym już siódmy rok. Od tego czasu w wykładach i towarzyszących 
im spotkaniach uczestniczyło ponad 1500 dzieci i młodzieży.

W 2008 r. muzeum tarnowskie wydało broszurę autorstwa Adama Bar-
tosza, jako dodatkową pomoc merytoryczną zarówno dla młodzieży, jak  
i dla osób dorosłych związanych ze środowiskiem romskim – nauczycie-
li, wychowawców, działaczy instytucji społecznych i kulturalnych na rzecz 
Romów, urzędników samorządowych etc. Publikacja została zrealizowana 
dzięki dotacji MSWiA w ramach Programu na rzecz społeczności romskiej 
w Polsce w związku z projektem Romskie dzieci w Muzeum.

Tekst jaki zawiera broszura, w nieco odmiennej postaci był wcześniej 
wydrukowany w publikacji Stowarzyszenia „Integracja”, Romowie. Co każ-
dy nauczyciel wiedzieć powinien1, Jest on syntetycznym przedstawieniem 
tych treści, które Autor przekazuje dzieciom i młodzieży w ramach swoich 
wykładów. W zamierzeniu miał być skierowany właśnie do starszych dzieci  
i młodzieży, stąd jego język, zrozumiały, barwny i prosty, a zamieszczone in-
formacje pozbawione są szczegółowości charakterystycznej dla gabinetowych 
dywagacji. Jak się okazało, tekst w tej formie okazał się interesujący nie tyl-

1. J. Milewski (red.), Romowie. Co każdy nauczyciel wiedzieć powinien, Stowarzysze-
nie „Integracja”, Suwałki 2004, ss. 67, ISBN 978-83-915607-2-4.
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ko dla młodzieży, ale i dla nauczycieli postawionych przed faktem nauczania  
w klasach z dziećmi romskimi traktowanymi niejednokrotnie jako „problem”.

Na Amen Roma / Jame Roma – My Romowie składa się jedenaście krót-
kich rozdziałów, w których Autor w zwięzłej formie podaje wiadomości na 
temat pochodzenia i mitów o pochodzeniu Romów, różnic pomiędzy grupa-
mi zamieszkującymi rozmaite kraje europejskie, stereotypów i dylematów 
językowych (Cygan czy Rom?) i romskiego języka. W dalszej części podaje 
podstawowe dane na temat liczebności Romów w poszczególnych krajach, 
zwyczajów religijnych poszczególnych grup oraz ich miejsc kultu, muzy-
ki romskiej. Następnie zastanawiając się Czy dobrze być Cyganem? Autor 
przypomina o dyskryminacji, prześladowaniach oraz o zagładzie Romów, 
by w kolejnych rozdziałach przejść do fundamentalnych zasad rządzących 
wewnątrz wspólnoty, romskiego prawa i związanych z nim restrykcji oraz 
elementach składających się na tożsamość Cyganów – Romów. Nie zapo-
mina również o podaniu przykładów Romów, którzy poprzez wykształce-
nie, poczucie odpowiedzialności za własne tradycje i ambicję – znaleźli się  
w polskich i europejskich strukturach politycznych, elitach kulturalnych, 
społecznych czy innych.

Warto zwrócić uwagę na formułę językową, którą przyjął Autor w swo-
im opracowaniu. My Romowie – sugeruje tytuł broszury... Powtórzenie ty-
tułu w wersji romskiej (na dodatek w dwu dialektalnych formach) podkre-
ślić ma bardzo osobisty, emocjonalny przekaz Autora, mocną identyfikację  
z zamieszczonymi w tekście treściami. Zapis tekstu w pierwszej osobie,  
w zamyśle Autora, miał stać się dodatkową zachętą i inspiracją dla młodzie-
ży, do której między innymi kieruje wykład. Warto w tym miejscu dodać, że 
kiedy redakcja pierwotnego wydania tekstu Bartosza (Fundacja „Integracja”) 
wysłała go do zrecenzowania jednemu z romskich liderów, ten zareagował 
na odosobową formę narracji  bardzo gwałtownym sprzeciwem. Pisał wów-
czas z zabawnym, aczkolwiek poważnym oburzeniem: Tekst jest napisany 
jak gdyby przez Roma. Co nie jest prawdą , gdyż autorem jest A., Bartosz, 
który nie jest Romem i nie uprawnia to autora do wyrażania się w ich imie-
niu. Na co Autor odpowiedział równie „poważnie”: Rozumiem zastrzeżenia 
Recenzenta. Przez szacunek dla tradycji romskiej, której znaczącym elemen-
tem jest ksenofobia, zmieniam formę.

Autor zrezygnował wówczas z formy odosobowej. Postanowił do niej 
powrócić w obecnym wydaniu, gdyż jak pisał w 2004 r. w reakcji na kry-
tykę recenzenta: „całe moje dorosłe życie blisko związane zostało z moimi 
romskimi przyjaciółmi i niejednokrotnie w istocie tak mocno identyfikuję się 
z nimi, zwłaszcza w sytuacjach dla nich strategicznych, iż zapominam, że 
jestem jednak pogardzanym przez wielu z nich gadziem. Za honor wielki po-
czytuję sobie w tej sytuacji momenty, gdy szanowani przeze mnie Romowie 
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odwzajemniają mi równym szacunkiem. Szanując jednak tradycyjną niechęć 
Romów do gadziów, wobec tych, którzy mnie nie znają, nigdy nie pozwalam 
sobie na jakąkolwiek poufałość, by nie stawiać ich w sytuacji kłopotliwej,  
w której swą niechęć, ze względu na takt, właściwy wielu Romom, musieliby 
skrywać, co może być doznaniem dolegliwym. (…) Wydaje mi się, że forma 
przekazu od wnętrza kultury (jestem antropologiem) zaciekawienie tematem 
może wzmóc, a czytającym tekst przybliżyć kulturę Romów, (…) postanowi-
łem tę formę pozostawić, gdyż nie ma ona wpływu na zawartość merytorycz-
ną, a tekst czyni tak czy inaczej – bardziej atrakcyjnym”2.

2. Korespondencja A. Bartosza z recenzentem publikacji J. Milewskiego.



Adam Bartosz

O nieromskiej tradycji  
„łupania panieneczek na sianku”

Prawo zwyczajowe przejawia się nie tylko w formie sądów sprawowa-
nych w romskim środowisku (zob. teksty w części I), prawo to realizu-

je się ponadto w tak bardzo ważnej dziedzinie życia społecznego, jaką jest 
zwyczajowe sankcjonowanie zawarcia związku o charakterze małżeńskim. 
W romskiej tradycji zawarcie takiego związku dopuszcza się, kiedy młodzi 
osiągają wiek, który absolutnie nie jest wystarczający do zawarcia takiego 
związku w zgodzie z krajowym prawem urzędowym czy religijnym. Trady-
cyjne formy zawierania małżeństwa są wśród polskich Romów powszechnie 
akceptowane, a związki takie zawiera się między osobami w wieku 15–16 
lat i niższym 1. Pożycie seksualne takiej pary narusza w sposób oczywisty za-
sady zawarte w prawie cywilnym i kościelnym. O ile to drugie nie ma możli-
wości stosowania kary doczesnej, to prawo cywilne nakazuje przypadki takie 
ścigać i karać. W przypadku tej sfery obyczajowości mamy więc wyraźny 
konflikt miedzy oficjalnie obowiązującym prawem a prawem obyczajowym 
– romskim. Dotychczas jednak nie zdarzały się przypadki karania czy też 
zgłaszania do organów ścigania faktów pożycia osób niepełnoletnich. Opi-
nię publiczną zbulwersował ujawniony w połowie 2006 r. przypadek ciąży 
romskiej dziewczynki, która nie miała ukończonych 15 lat. Ojcem przyszłe-
go dziecka okazał się Rom w wieku około 20 lat. W sprawie tej przetoczyła 
się dość gorąca dyskusja, w której liderzy romscy bronili prawa do takich 
związków, i domagali się odstąpienia od ukarania sprawcy ciąży dziewczyn-
ki. Do dyskusji włączył się także jeden z publicystów najpoważniejszego  
w Polsce pisma romskiego, które z racji poziomu zamieszczanych tam tek-
stów nazywać by należało romologicznym. W poważnym piśmie, w związku 
ze sprawą bardzo poważną, ukazał się artykuł, który najdelikatniej nazwać 

1. Zob. np. A. J. Kowarska, Polska Roma. Tradycja i nowoczesność, Wydawnictwo 
DiG, Warszawa 2005.

POLEMIKA
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by można bardzo niepoważnym. Tekst Seweryna A. Wisłockiego zatytuło-
wany „Szacunek i tradycja” (Dialog/Pheniben, październik 2007) jest zbio-
rem infantylnie sformułowanych tez w kwestii, o której Autor nie ma zupeł-
nie pojęcia. Broniąc prawa obyczajowego posłużył się argumentacją, która 
to prawo przedstawia w formie karykaturalnej czy nawet perwersyjnej.

Autor tak zaczyna artykuł: Polska konstytucja nakazuje szanować inne 
kultury i tradycje. Dotyczy to także mniejszości. Ostatnio kraj obiegła wiado-
mość o bulwersującym wyroku sądowym, którym skazano Roma na więzie-
nie w zawieszeniu za zawarcie ślubu z dziewczyną trzynastoletnią ze swojego 
szczepu. Mamy więc do czynienia […] z casusem, będącym ewidentną inge-
rencją w konstytucyjnie gwarantowane poszanowanie tradycji kulturalnych 
romskiej mniejszości narodowej.

Poza pierwszymi dwoma okrągłymi zdaniami, reszta jest nieprawdą lub 
dowodem na zupełne niezrozumienie rzeczy, o której Autor pisze. Przypo-
mnijmy raz jeszcze, o co poszło. Oto w jednej ze szkół zauważono, iż dziew-
czynka romska, niemająca jeszcze 15 lat (ale nie trzynastolatka) jest w cią-
ży. Zgodnie z obowiązującym w Polsce prawem, które ściga za współżycie  
z nieletnią poniżej lat 15, nawet za jej zgodą 2, dyrekcja szkoły zawiadomiła 
prokuraturę. Ustalono, iż dziewczynka żyje w związku ze starszym (pełno-
letnim) mężczyzną (Romem), zawarłszy z nim tradycyjny, romski ślub. Są 
przy tym przykładnym małżeństwem. W trakcie dochodzenia dziewczynka 
urodziła, a sprawa trafiła z oskarżenia publicznego do sądu. Nie nakazano 
aresztowania pełnoletniego ojca, odpowiadał z wolnej stopy. Wyrok, ogło-
szony wiosną 2007 r. brzmiał: więzienie, ale w zawieszeniu. 

Zajmijmy się bzdurami i kłamstwami, zawartymi tylko we wstępnym 
akapicie, choć i dalsza część tekstu jest w podobnym stylu. Po pierwsze: Kto 
był zbulwersowany wyrokiem? Otóż nikt. NIKT! Przypomnijmy. W czasie, 
kiedy toczyły się przygotowania do rozprawy, odbyło się kilka publicznych 
debat z udziałem romskich liderów. Byli oni w istocie zbulwersowani faktem 
oskarżenia pełnoletniego Roma. Mam pełną kolekcję wycinków prasowych 
z ich wypowiedziami, pamiętam programy w TV. Wszyscy oni powoływali 
się na romską tradycję, czasem przytaczając nie do końca prawdziwe fakty 
z własnego żywota, byle udowodnić, iż Rom jest niewinny. Bo tak każe/po-
zwala tradycja. Bronić przed oskarżeniem posługującym się niezgodnymi z 
romskimi normami. Każdy, kto uważnie się wsłuchał w ich wystąpienia, za-
uważył, że nie tyle bronią tej tradycji, co oskarżonego. I chwała im za to. Bo 
człowiek był zupełnie niewinny! Inna sprawa, że winien wobec lokalnego 
prawa. Ale o tym poniżej. Jak znam wypowiadających się, a znam ich na tyle 
dobrze, że wiem, w jakim wieku mają córki, i w jakim je wydali za mąż, to 

2. Kodeks Karny, R. XXV, Art. 200.
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jako ludzie bardziej od innych wykształceni, wcale z całej duszy nie popie-
rają takich obyczajów, choć je – zwłaszcza publicznie  – akceptują. Niechaj-
by Autor spytał Romana Kwiatkowskiego, Don Wasyla, Romana Trojanka, 
Stanisława Stankiewicza (ich wypowiedzi zapamiętałem z TV), czy wolą 
córkę wydać w wieku lat 13, czy trochę (albo więcej niż trochę) później? 
Do kamery mówili to, co należało, i w tym zawiera się romska mądrość.  
A kiedy Rom dostał wyrok w zawieszeniu – wszyscy oni odetchnęli. Spra-
wiedliwości stała się zadość! Człowiek na wolności! I o to chodziło! Po 
wyroku nie było już zbulwersowanych. Sędzia okazał się niezwykle ela-
stycznym i mądrym, działał niemal w myśl zasad romskiego krisu. Wydać 
wyrok, który nie ma być karą, ale który ma załagodzić ewidentny konflikt, 
jaki istnieje między romskim a powszechnym prawem. I udało mu się tego 
dokonać!

Po drugie: wyrok za ślub. Otóż nie za ślub! Zgodnie z prawem, które 
obowiązuje obywateli RP – wyrok wydano „za współżycie z osobą nieletnią 
do lat 15”. Jak można wydać wyrok za ślub? Za tradycyjny ślub cygański? 
Wszak nie karze się za czyn karze niepodlegający. Byłem na niejednym ślu-
bie cygańskim, i wcale nie czułem, abym uczestniczył w czynie zagrożonym 
jakimkolwiek paragrafem. Uczestnictwo prokuratora generalnego RP w ta-
kim ślubie nikomu niczym by nie groziło.

Po trzecie: ewidentna ingerencja w tradycję romską. Ten wątek wy-
maga co najmniej kilkunastu stronic rozwinięcia, bo ignorancja Autora jest 
zniewalająca. Spróbuję jakoś to skrócić. Otóż:

– Co do tradycji, to zmienną jest. Zmienną jest, bo: bywa nieakcepto-
walna przez otoczenie, bywa anachroniczna wobec modernizacji życia, bywa 
nieakceptowalna przez własne środowisko etc., etc. Co z tradycją spożywa-
nia jeży, jakże często przez Romów występujących w mediach podkreślaną? 
Palenia ognisk przed domami? Kradzieży kur? Nawet tak ważna tradycja wę-
drowania – zanikła niemal zupełnie (i niechaj mi nikt nie mówi, że zakazana; 
dziś każdy może wędrować do woli, tylko – po co?); tradycja długich spódnic 
– utrzymuje się tu i ówdzie, jednak też ustępuje. Ale co powiedzieć o tradycji 
niechodzenia do szkoły? Znam bardzo tradycyjną grupę Romów (jakże tra-
dycyjną!), wśród której załatwienie synowi żółtych papierów, by nie musiał 
chodzić do szkoły, uważa się za dowód mądrości. Kontynuować tę tradycję? 
A o tradycji – najdelikatniej mówiąc – niechętnego traktowania gadzia? 
Czasem nawet w sposób bardzo bolesny. Czy poszanowanie dla tych trady-
cji ma także Autor na myśli, odwołując się do Konstytucji? Tradycja romska, 
wynikająca z kodeksu, na który się Autor powołuje (mageripen) zabrania 
współdziałania z policją, pracy w policji, pracy w szpitalu. Czy więc należy 
tradycyjnie, powołując się na Konstytucję, gardzić Romką z Krakowa, która 
jest pielęgniarką? Romem, który jest dyrektorem szpitala? Romem, który 
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jest prokuratorem? Tradycja, proszę Autora, to materia delikatna, nie wystar-
czy poznać ją w formie anegdoty.

– Ingerencja w tradycję – powiada Autor. Konstytucja polska stoi na 
straży praw mniejszości. Dla jasności dodajmy, że odmiennie, jak to Autor 
pisze, Romowie, zgodnie z polskim prawodawstwem nie są mniejszością 
narodową, lecz etniczną. To znaczna różnica, ale na użytek polemiki da-
rujmy Autorowi ten drobiazg. Te prawa są gwarantowane na tyle, na ile nie 
kolidują z prawem krajowym. Tak jest wszędzie. Prawo krajów zachodnich, 
gdzie wielu jest emigrantów islamskich, z Indii itd., szanuje ich prawa. Tzn. 
buduje się im świątynie, zapewnia szkolnictwo, pracodawcy zwalniają ich  
z pracy w dniu ich świąt itp. Ale nie godzi się to prawo na zarzynanie kurdyj-
skich dziewcząt za spotkanie się z „białym”. Choć to święte prawo Kurdów. 
I nie godzi się prawo brytyjskie z mordowaniem żon Hindusów, kiedy okaże 
się, że są bezpłodne. Nie zgadza się też to prawo na zabijanie noworodków 
płci żeńskiej, co gwarantuje święta tradycja Indii. Itp.

Trudne są to sprawy, proszę Autora. I rządy zachodnie wiedzą o tym.  
I starają się w miarę dostosować do praw innych, ale do jakichś granic. Masz 
prawo w piątek nie przyjść do roboty, jeśli masz święto, ale odpracujesz  
w niedzielę, kiedy ja świętuję. Możesz jeść mięso z węża, którego ja nie 
lubię, ale nie możesz zadźgać siostry, bo uśmiechnęła się do mnie. Polskie 
prawo, szanując odmienność, ukaże jednak Wietnamczyka za bigos z psa, bo 
to, co dla niego jest smakołykiem, u nas jest kulturowo zakazane. 

Bo prawo jest jednakie dla wszystkich. Chciałby Autor osobnego dla 
Romów? A kto stworzy instrument do mierzenia romskości? Kto zadekretu-
je, że ten osobnik to Rom? Czy jeśli będę współżył z trzynastolatką, mogę 
wobec sędziego powiedzieć, żem Rom i mam do tego prawo? Bo jaka jest 
miara przynależności? Jest oto jedna tylko. Samookreślenie. Ale nie w przy-
padku naruszenia prawa. Skoro można Romowi darować jakieś przekrocze-
nie prawne, to dlaczego nie stworzyć prawa wobec Roma represyjnego? Cy-
ganom – wstęp wzbroniony! Nie znamy tego hasła? Romom wolno współżyć 
z nieletnimi! Podoba nam się to?

Problem konfliktu kulturowego, jakim niewątpliwie jest sprawa pożycia 
z nieletnimi (wobec prawa) to temat fascynujący dla prawnika, antropologa, 
socjologa. Nie wystarczy anegdotyczna wiedza na temat tradycji kulturo-
wych, by się wypowiadać w takich kwestiach. Nie można go tak zwulgary-
zować, jak to uczynił Autor! Chwaląc się m.in. współżyciem z nastoletnią 
dziewczynką węgierską! I ukazując ten przypadek jako przykład poszano-
wania tamtejszej tradycji! Wśród jakich ludzi bywał? Jasne, że margines 
obyczajowy znajdzie się zawsze i wszędzie. 

Co Autor wie o prastarych, słowiańskich zwyczajach? Sytuując Rodopy 
w Rumunii!! Pisząc z zachwytem o pięknym i prastarym obyczaju – łupania 
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obyczajowo panieneczek. Pisze to w czasopiśmie romologicznym! Z jednej 
strony mamy dramat, konflikt romskiego obyczaju wobec prawa krajowego, 
z drugiej frywolne żarty z dziewcząt: chichoczących zalotnie… Nie z mole-
stowania… – to o piosence zachęcającej: bierzmy to dziwcze! 

Posługując się tekstami sprośnych przyśpiewek Autor próbuje dowo-
dzić słuszności pożycia z trzynastolatką. Czy więc współczesną normę oby-
czajową Autor zgodziłby się budować na takich np. tekstach, pełnych prze-
kornego wdzięku – jak określa obsceniczne ludowe śpiewanki?

żeby skurwić sie na koniec za drobniaki chcesz posłuchać, 
słuchaj otrzyj pyska każdy w oko włosy tryska 
trzecioligowa artystka z wyjechaną reputacją 
chwali sie tak ciasną szparką z nią to ekstra jest ruchanko, 
siamanko niezłe wdzianko zarobione na stojaka, 
wyjebana w dupe bez uprzedzeń niezła draka, 
ty mówisz kto jak kto ale ja nie jestem taka, 
a wieczorem targa za Shake’a i Big Mac’a 

Tak właśnie śpiewa rapowiec Peja, wśród akceptującego chichotu ma-
łolatów płci żeńskiej. No właśnie – czyjego?

Aby podeprzeć swe argumenty w obronie „tradycji romskiej”, Autor 
powołuje się na prawa Żydów, którzy jakoby mają je w Polsce zagwaranto-
wane od króla Kazimierza Wielkiego. Darujmy Autorowi komentarz do tego 
horrendalnie infantylnego wywodu historycznego.

Sprawa, którą tak groteskowo-infantylnie potraktował S. Wisłocki war-
ta jest wszakże szerszej dyskusji. Warto, by temat ten na poważnie podjęło 
środowisko romskie. Ja natomiast pozwolę sobie w tym kontekście zwrócić 
uwagę na dwie, jakże różne kwestie, istotne dla sprawy poszanowania prawa 
Romów do kultywowania tradycji.

Bulwersującym w tej sprawie był nie wyrok. Wyrok był dowodem mą-
drości sądu. Takiego oczekiwałem. Tak też wyrokowałem w wypowiedziach, 
pytany m.in. przez media. Prokurator, mając zgłoszenie o przestępstwie nie 
mógł uczynić inaczej. Sąd zaś potrafił wczuć się w sytuację do głębi. Ro-
zumnie rzecz potraktował. Nie mógł uniewinnić. Prawo jest dla wszystkich 
jednakowe. I to karzące, i to dające przywileje. Sędzia skorzystał z możliwo-
ści zawieszenia kary, co wobec pozostawania oskarżonego dalej w związku 
mogło być niewykonalne. Na szczęście dziewczyna ukończyła 15 lat, i to, 
co wcześniej było zabronione teraz okazało się niekaralne. Więc zawiesze-
nie kary (oznaczające, iż karę się „odwiesza”, kiedy ten sam czyn zakazany 
zostanie popełniony ponownie) było wyjściem niezwykle mądrym. 
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Bulwersującym jest coś innego. Mianowicie przekaz medialny. Dziwi 
mnie, że nikt nie zwrócił uwagi na haniebne tytuły prasowe: Pedofil pod sąd, 
Cygan pedofil etc. Nie wiem, na ile z niewiedzy prawniczej, na ile zaś świa-
domie, dla sensacji, dziennikarze sięgnęli do takich określeń. I to wydaje się 
w tym najbardziej oburzające. Oskarżono Roma o czyn, który w tym śro-
dowisku jest szczególnie piętnowany. Czym innym przecież jest pedofilia, 
czymś zupełnie innym czyn określany przez prawo krajowe jako współżycie 
z osobą niepełnoletnią, a co jest w społeczności romskiej akceptowane.

I na koniec. W ogólnym odczuciu, wedle powszechnego stereotypu, 
Romowie nie mają żadnych zasad moralnych, ni praw. Sądzi się, że obowią-
zuje wśród nich dzikie prawo natury. Czyż to nie dlatego dotychczas nigdy 
żaden dyrektor szkoły nie zwrócił uwagi na ciężarne romskie nastolatki? Bo 
to przecież Cyganka, a więc co się przejmować! Oni tak wszyscy! Mnożą się 
od dziecka! Może to właśnie pierwszy dyrektor szkoły i pierwszy prokura-
tor, którzy w Cyganie ujrzeli pełnoprawnego obywatela RP? Który ma nie 
tylko prawa, ale powinien też prawa przestrzegać?

Nie przytaczam tu żadnych swoich racji. Raczej stawiam pytania. Bo to 
istotny dla Romów problem, niełatwy w kontekście obowiązującego prawa, 
wymagający otwartej dyskusji. Nie żartów frywolnych, z powoływaniem się 
na facecjonistę Korwina Mikkego.

Autor kończy artykuł: Czy Pan prokurator […] ma świadomość, ile zła 
wyrządził? Czy ma prawo? Czy S. Wisłocki nie wyrządził znacznie więcej 
zła swymi sprośnymi żartami o łupanych zwyczajowo panieneczkach, na 
pachnącym zmysłowo sianku?
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Sławomir Kapralski

Sympozjum  
The Other Europeans

W dniach 12–14 lipca 2008 r. odbyło się w Weimarze sympozjum The 
Other Europeans, dotyczące podobieństw i różnic pomiędzy kultura-

mi (w tym muzycznymi) jidysz i romską. Sympozjum jest częścią szersze-
go projektu kulturalnego, finansowanego przez Unię Europejską, w którym 
uczestniczą głównie muzycy uprawiający muzykę romską i klezmerską. 
(Konferencja otwierająca projekt odbyła się 22–24 listopada 2007 r. w Kra-
kowie, a wśród zaproszonych wykładowców znaleźli się wówczas Adam 
Bartosz i Sławomir Kapralski). 

W trakcie weimarskiego spotkania wygłoszono następujące referaty: 
Janina Wurbs (Berlin), Wprowadzenie do kultury jidysz; Sławomir Kapral-
ski (Warszawa), Zarys kulturowej antropologii Romów; Ruth Ellen Grubber 
(Moruzze), Przesądy i stereotypy w kulturze jidysz; Zola Kondur (Kijów), 
Romskie tradycje i ich wpływ na życie romskich kobiet; Harry Stein (We-
imar), Roma i Sinti w obozie koncentracyjnym Buchenwald; Claude Cahn 
(Genf), Prawa Romów w dzisiejszej Europie; Iwan Iwanow (Bruksela), Ste-
reotypy dotyczące romskiej kultury i działalność Europejskiego Romskiego 
Biura Informacji; Alan Bern i artyści związani z projektem, Inni Europejczy-
cy: aspekty kulturalne i polityczne (dyskusja). 





Natalia Gancarz

Wydawnictwa  
o tematyce romskiej – 2007

Jednym z owoców wzmożonego zainteresowania tematyką romską w Pol-
sce jest imponująca w porównaniu z ubiegłymi laty liczba nowych wy-

dawnictw, jakie ukazały się w roku 2007, obejmujących zarówno historię  
i kulturę Romów, jak i kwestie społeczne, np. edukację, aktywizację zawo-
dową etc. Rok ów nazwać by można rokiem szczególnego romskiego bo-
omu wydawniczego. 

Korzystna koniunktura wydawnicza jest w dużej mierze rezultatem rzą-
dowego Programu na rzecz społeczności romskiej realizowanego pod au-
spicjami Ministerstwa Spraw Wewnętrznych i Administracji, z którego 
sfinansowano większość publikacji. W sumie doliczyć się można ponad  
15 pozycji1.

Spośród wydawnictw ubiegłorocznych szczególnie ciekawą pozy-
cję stanowi Od Cyganów do Romów. Z Indii do Unii Europejskiej, Lecha 
Mroza2. Autor traktuje pracę jako pomoc dla uczących o dziejach i kultu-
rze Cyganów-Romów oraz mechanizmach kształtowania się ich kultury 
poprzez oddziaływanie społeczeństw, wśród których żyli. Po przybliżeniu 
we wstępie zagadnień związanych z nazewnictwem Cyganów-Romów,  
w dalszej części autor wyjaśnia indyjską genezę Romów, wędruje z nimi 
ku Europie zatrzymując się w Bizancjum i na Bałkanach, by dalej zająć się 
opisywaniem przemieszczania w głąb Europy, między innymi na teren Rze-
czypospolitej. Kolejne rozdziały dotyczą dawniejszej i współczesnej historii 
opisywanej grupy etnicznej w Polsce – prześladowaniami, asymilacją, Holo-
kaustem oraz zjawiskami współczesnymi, np. konfliktem form tradycyjnych 
i nowoczesności romskiej.

1. Nie mam pewności, czy mojej uwadze nie umknęły jakieś drobne wydawnictwa, 
które nie były finansowane z budżetu centralnego.

2. L. Mróz, Od Cyganów do Romów. Z Indii do Unii Europejskiej, Stowarzyszenie Ro-
mów w Polsce, Romski Instytut Historyczny, Wydawnictwo DiG, Warszawa 2007, ss. 237, il. 
cz.b., ISBN 978-83-7181-515-7.
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Jerzy Dębski i Joanna Talewicz-Kwiatkowska podjęli się opracowa-
nia zbioru dokumentów z czasów Holokaustu. Jest to mianowicie książka 
Prześladowania i masowa zagłada Romów podczas II wojny światowej  
w świetle relacji i wspomnień3. Kilkanaście stron, poprzedzonych wstępem 
Romana Kwiatkowskiego, przybliża stan badań nad historią Zagłady Ro-
mów, funkcjonowanie Konzentrationslager Auschwitz i losy w nim Romów. 
Na pozostałą część publikacji, a więc ponad 200 stron, składają się wstrzą-
sające relacje świadków tragicznych wydarzeń, zgromadzone w archiwum 
Państwowego Muzeum Auschwitz-Birkenau. Całość zamykają biografie 
autorów relacji. Autorzy opracowania stworzyli unikatowe w swej formie 
opracowanie dotyczące zagłady Romów podczas II wojny światowej, wy-
jątkowe zarówno ze względu na wartość merytoryczną i historyczną, ale  
i emocjonalną. W gruncie rzeczy nadal niewiele jest publikacji obejmują-
cych ten wycinek historii Romów, zaś wspomnienia autorów relacji, niejed-
nokrotnie mają również charakter dobrej literatury, nie pozostawiającej czy-
telnika obojętnym na dokonywane okrucieństwo i jednocześnie zbliżającej 
odbiorcę do bohaterów, zwyczajnych a nierzadko w swej normalności – nie-
zwyczajnych więźniów obozu śmierci. Wydawnictwu towarzyszy (wydana 
już w 2008 r.) płyta DVD z dokumentalnym filmem Adama Sikory4 (twórca 
takich obrazów, jak Cztery noce z Anną – 2008, Angelus – 2001 i in.), którego 
głównym bohaterem jest Edward Paczkowski, Rom, który jako dwunasto-
letni chłopiec, za współpracę z polską partyzantką, został skazany na pobyt 
w centralnym obozie KL Auschwitz – Birkenau, a następnie przerzucany do 
innych obozów. Nie został rozpoznany jako Rom, a eksterminację Romów 
obserwował poprzez druty obozowe. Jego historia i wspomnienia więźniarki 
Auschwitz-Birkenau, Heleny Majowskiej, choć inne, łączą się jednak po-
przez tragiczne skutki – nikt z ich najbliższej rodziny nie przeżył obozu…

W ramach Rządowego programu na rzecz społeczności romskiej w Pol-
sce dwa kolejne roczniki studentów ukończyło do 2007 r.5 podyplomo-
we studia doskonalące z zakresu romologii (pod nazwą: Sytuacja Romów  
w Polsce – historia, prawo, kultura, stereotypy etniczne). Studia te odbywają 
się  w Instytucie Filologii Polskiej na Akademii Pedagogicznej w Krakowie6. 
Rezultatem  tego projektu jest wykształcenie grona nauczycieli, pracowni-

3. J. Dębski, J. Talewicz-Kwiatkowska, Prześladowania i masowa zagłada Romów 
podczas II wojny światowej w świetle relacji i wspomnień, Stowarzyszenie Romów w Polsce, 
Romski Instytut Historyczny, Wydawnictwo DiG, Warszawa 2007, ss. 270, ISBN 978-83-
718151-4-0.

4. Romowie – skazani na zagładę, film dok., Polska 2008, reż. A. Sikora, W. Gajda, zdj. 
A. Sikora, muz. J. K. Pawluśkiewicz, Stowarzyszenie Romów w Polsce, Oświęcim 2008.

5. W roku akademickim 2007/08 odbyła się trzecia edycja studiów.
6. A. Bartosz, Romologia w Krakowie, „Etnografia Polska”, 2006, t. 50, z. 1–2, s. 282–283.
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ków instytucji kulturalno-oświatowych i samorządowych oraz mediów 
działających na rzecz mniejszości romskiej a także absolwentów różnych 
kierunków studiów, zainteresowanych problematyką romską. Mając na celu 
dostarczenie kolejnym rocznikom studentów bazę źródłową do studiów, 
wydano interdyscyplinarną pozycję Romowie w Polsce i Europie. Historia, 
prawo, kultura, pod red. Piotra Borka7. Tom jest wynikiem pracy wykła-
dowców oraz absolwentów studium romologicznego. Podzielony został na 
trzy części, z których pierwsza obejmuje dziewięć artykułów dotyczących 
języka, literatury oraz stereotypów (stereotypy językowe, obraz Cygana  
w baśniach, poezji Jerzego Ficowskiego, literaturze Andrzeja Stasiuka, fil-
mach Tony’ego Gatlifa etc.), druga – jedenaście tekstów traktujących o toż-
samości, prawie oraz edukacji (w Polsce i na świecie), zaś trzecia – Przeglą-
dy i omówienia  – to dwie recenzje publikacji oraz przegląd podstawowych 
witryn internetowych o tematyce romskiej. Wśród autorów można odnaleźć 
takie nazwiska jak Ewa Nowicka, Adam Bartosz, Sławomir Kapralski, Artur 
Paszko i inni.

W ubiegłym roku wydano również kilka publikacji w rozmaity sposób 
związanych z językiem romskim. Pojawił się eksperymentalny egzemplarz 
podręcznika pomocniczego do nauki języka romskiego autorstwa Karo-
la Parno Gierlińskigo, Miri Szkoła – Romano elementaro8, skierowany dla 
dzieci Polska Roma. Jest to elementarz jednojęzyczny, odwołujący się do 
znajomości języka u dzieci. Bogata szata graficzna i zrozumiałe przedsta-
wienia zapisanych uczniowską czcionką słów i zwrotów, umożliwiają włą-
czenie się do pracy z dziećmi romskimi również nauczycieli i instruktorów 
nie znających języka. Należy odnotować, iż autor elementarza zastosował 
do zapisu języka romani alfabet polski, nie wzorując się na żadnej z form 
zapisu stosowanej przez jego poprzedników w innych krajach. Elementarz 
spotkał się ze sporym zainteresowaniem mediów a także osób zajmujących 
się romską problematyką i stał się zaczynem dyskusji nad wprowadzeniem 
ujednoliconej pisowni języka romani dla dialektów polskich. Z inicjatywy 
MEN i MSWiA powstała grupa ekspertów, którzy podjęli się tego zadania. 
W wyniku kilku spotkań udało się opracować zasady pisowni, nazwane od 
miejsca debat pisownią sulejowską9. Pierwszą publikacją, w której konse-

  7. P. Borek (red.), Romowie w Polsce i Europie. Historia, prawo, kultura, Wydaw-
nictwo Naukowe Akademii Pedagogicznej, Kraków 2007, ss. 300, il. cz. b i kolor., ISBN 
978-83-727146-0-2.

  8. Karol Parno Gierliński, Miri Szkoła – Romano elementaro, Urząd Miasta Gorzów 
Wielkopolski, Gorzów Wielkopolski 2007, wyd. I, ss. 80, il. kolor., ISBN 978-83-918449-1-5 
(wyd. II poprawione, Urząd Miasta w Kostrzyniu nad Odrą, Kostrzyn n/O. 2008, ss. 99).

  9. W dyskusji na temat ujednolicenia pisowni romskiej brali udział: Adam Bartosz, 
Robert Bladycz, Marcel Courthiade, Karol Gierliński, Paweł Lechowski, Jacek Milewski, 
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kwentnie zastosowano ten rodzaj zapisu jest wydany pod koniec 2008 r. ele-
mentarz dla dialektu Romów Karpackich (Bergitka Roma)10. 

Karol Parno Gierliński jest też autorem kolejnej publikacji, która wydał 
mu Związek Romów Polskich z siedzibą w Szczecinku. Jest to piękne, albu-
mowe wydanie obrazków poetyckich oraz wierszy zatytułowane Meteory/
Siłałe Ćerhenia, ilustrowane przez żonę Karola, Krystynę Jóźwiak-Gierliń-
ską11. Album składa się z trzech rozdziałów: Meteory – Siłałe Ćerhenia sta-
nowią zasadniczą część publikacji i są wierszowanymi baśniami; Odległy 
dym – Xaratuno Thuv – to poezje Parno, a Barwy wspomnień, rozdział trzeci, 
zawiera fotografie obrazów olejnych ilustratorki, wśród których znajdują się 
zarówno pejzaże i scenki o charakterze romskim, jak i portrety ważnych dla 
Romów postaci – m.in. bł. Zeferina Giménez Malla (El Pelè), Papuszy czy 
obraz Matki Bożej Cygańskiej.

Podobną w formie publikacją są Baśnie cygańskie. Romane parami-
sia autorstwa Jana Mirgi, emerytowanego dziś nauczyciela z Czarnej Góry. 
Książka zawiera dziesięć baśni – w języku polskim oraz po romsku (w dia-
lekcie karpackim) ilustrowanych przez dzieci z Klubu Kultury „Paleta”  
w Krakowie12. Pracę wydała Polska Akcja Humanitarna12.

Kolejnym przykładem publikacji w języku romskim jest komiks o hi-
storii Polski w dwóch wersjach dialektalnych – karpackiej i Polska Roma. 
Oryginalny tytuł komiksu wydanego w języku polskim w 2006: Strażnicy 
orlego pióra: Drzewo Peruna. Zarówno w wersji polskiej, jak i w obu rom-
skich dialektach dodatkowo umieszczono wypowiedzi bohaterów – w ję-
zyku angielskim. Tłumaczenia na dialekt Bergitka Roma podjął się Robert 
Bladycz, zaś wersję Polska Roma przygotował Karol Parno Gierliński, obie 
konsultowali Paweł Lechowski oraz Iza Jaśkowiak13. 

W roku 2007 w Muzeum Etnograficznym w Tarnowie odbył się Ogól-
nopolski Konkurs Poezji Romskiej im. Papuszy (w 20. rocznicę śmierci 
poetki), w którym uczestniczyli twórcy z rozmaitych zakątków Polski oraz 

Stanisława i Jan Mirga, Edward Sabo, Zbigniew Szubert oraz Barbara Weigl. Moderatorem 
była Małgorzata Różycka.

10. Karol Parno Gierliński, Miri Szkoła – Romano elementaris, Urząd Miasta Kostrzyń 
n/Odrą, Kostrzyń n/Odrą 2008, wyd. I, ss. 100, il. kolor., ISBN 978-83-918449-2-2 

11. Karol Parno Gierliński, Meteory – Siłałe Ćerhenia, Związek Romów Polskich, 
Szczecinek 2007, ss. 99, il. kolor. (rys. K. Jóżwiak-Gierlińska), ISBN 978-83-919567-6-2.

12. J. Mirga, Baśnie cygańskie. Romane paramisia, Polska Akcja Humanitarna, Wy-
dawnictwo TEXT, Kraków 2007, ss. 65, tw. opr., il. kolor., ISBN 978-83-60560-12-9.

13. 13. Adam Bartosz, Romska literatura dla dzieci (rec.) Historia Polskakri. Peruno-
skro rukh/ Perun’s Tree Polsko Historia. Perunoskro fibra/ Perun’s Tree, wyd. Stowarzysze-
nie Thesaurus, Wrocław 2007 r.; Jan Mirga, Baśnie cygańskie. Romane paramisia, wyd. Pol-
ska Akcja Humanitarna, TEXT, Kraków 2007 r. ss. 65 [w:] „Literatura Ludowa”, z. 1:2008, 
s. 59–63.
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spoza jej granic. W antologii wierszy szesnastu nagrodzonych poetów – Ro-
mów i nie-Romów inspirowanych tematyką cygańską a osobliwie twórczo-
ścią Papuszy, znalazły się teksty Małgorzaty Lebdy, Romy Jegor, Anny Pili-
szewskiej, Katarzyny Jarosz-Rabiej, jak również Izoldy Kwiek, Jana Mirgi 
i innych. Słowo wstępne i krótkie przybliżenie sylwetki patronki konkur-
su napisał Adam Bartosz, zaś interpretacją i podsumowaniem twórczości 
uczestników zajął się poeta, Józef Baran14. Tomik wydano w zainicjowanej 
rok wcześniej przez tarnowskie Muzeum serii „Biblioteka Romska”15. W tej 
samej serii Muzeum Okręgowe w Tarnowie wydało również tom wierszy 
Jana Mirgi16.

     Kolejnym wydawnictwem ubiegłego roku, na które w sposób szcze-
gólny warto zwrócić uwagę, jest 1 tom Katalogu zbiorów cyganologicznych 
Muzeum Okręgowego w Tarnowie17, publikacja, która przybliża zaintere-
sowanym kulturą romską pełny wykaz eksponatów cygańskich (z opisem, 
miejscem pochodzenia, wymiarami oraz numerem inwentarzowym) wraz  
z ich fotografiami. Katalog składa się z kilku części. Pierwsza część zawiera 
opisy przedmioty kultury materialnej, od wozów, namiotów, poprzez sprzę-
ty domowe i narzędzia, aż po przedmioty związane z charakterystyczny-
mi romskimi zawodami. Wymienione są tutaj także instrumenty muzyczne, 
przedmioty dekoracyjne i zabawki, ubiór i ozdoby oraz szczególne atrybuty, 
np. laska (rom. desto) czy bicz (rom. czupni). Na drugą część składają się 
obrazy, rysunki  i graficzne przedstawienia o tematyce romskiej m. in. ta-
kich artystów jak Jacques Callot, Ferdinand Koçi, Leon Lewkowicz, Edward 
Majewski, Alojzy Majcher, Tadeusz Popiel, Wojciech Weiss, Feliks Wygrzy-
walski, oraz będące w zbiorach muzeum rzeźby, figurki i inne przedstawie-
nia Cyganów. Dwujęzyczny katalog (napisy po polsku i angielsku) opatrzył 
wstępem Adam Bartosz.

Pośród wydawnictw o tematyce romskiej pojawił się również piękny al-
bum fotografii Tadeusza Polakowskiego, Pożegnanie Taboru18. Autor albumu 

14. O złote pióro Papuszy, „Biblioteka Romska” t. 2, Muzeum Okręgowe w Tarnowie, 
Tarnów 2007, ss. 59, il. cz. b., ISBN 978-83-85988-72-6.

15. T. Mirga, Wiersze i pieśni, „Biblioteka Romska” t. 1, Muzeum Okręgowe w Tarno-
wie, Tarnów 2006, ss. 84.

16. J. Mirga, Kto nas ocali, „Biblioteka Romska” t. 3, Muzeum Okręgowe w Tarnowie, 
Tarnów 2007, ss. 51, il. cz. b., ISBN 978-83-85988-73-4.

17. A. Bartosz (red.), M. Cetera, K. Lasko, J. Nosek, P. Wietrzyk, Katalog zbiorów cy-
ganologicznych Muzeum Okręgowego w Tarnowie. Catalogue of the Romany Collections at 
the District Museum in Tarnow, t. 1, Muzeum Okręgowe w Tarnowie, Tarnów 2007, ss. 103, 
il. cz. b i kolor., ISBN 978-83-85988-81-6.

18. A. Polakowski, Pożegnanie taboru – fotografie. Grabowiec, Hrubieszów, Kraśnik, 
Lubartów, Lublin, Parczew, Puławy, Ośrodek „Brama Grodzka – Teatr NN”, Lublin 2007, ss. 
95, il. cz. b., ISBN 978-83-61064-02-2 oraz Historie z fotogramów. Aneks do Albumu „Poże-
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wykorzystał tytuł wydanej przed ponad 30 laty książki Zdzisława Kazimier-
czuka, dziennikarza lubelskiego, z którym Polakowski odwiedzał cygańskie 
tabory, stojące na przymusowych postojach w końcu lat sześćdziesiątych 
ubiegłego wieku. W Pożegnaniu taboru – Kazimierczuka zamieszczone 
zostały niektóre fotografie Polakowskiego, które dziś podziwiać można  
w obszernym albumie19. Na album składa się siedemdziesiąt dwa czarno bia-
łe zdjęcia oraz artykuły – refleksje dotyczące samych fotografii, ich autora, 
jak również przybliżające historyczne i kulturowe fakty dotyczące tego okre-
su dziejów Romów, które ilustruje album. A jest to czas zatrzymania cygań-
skich taborów po 1964 r. Polakowski wraz ze swym przyjacielem Kazimier-
czukiem odwiedzali romskie rodziny w miejscach, gdzie zastała ich wiosna 
tego roku i gdzie władze nakazały się im zatrzymać „na zawsze”. Teksty 
zostały przygotowane przez Romana Kwiatkowskiego, Adama Bartosza 
(obszerny tekst na temat akcji osiedleńczej 1964 r.), Agnieszkę M. Caban, 
Grzegorza Józefczuka i Marcina Skrzypka. Jako osobny Aneks do albumu 
jego redaktorzy dołączyli Historie z fotogramów, żywe opowieści, rozmowy 
z bohaterami obrazków i wspomnienia, opracowane przez Agnieszkę Górę, 
Martę Ślaskę, Marcina Skrzypka. Historie z fotogramów to także w pew-
nym sensie pamiętnikarski zapis projektu „Bramy Grodzkiej – Teatru NN” 
w Lublinie oraz pomysłu Marcina Skrzypka, by poprzez rozmaite wystawy 
przybliżyć „bliskie mu mentalnie”, jak sam pisze, fotografie Polakowskiego. 
Od końca lat sześćdziesiątych aż do dziś miał miejsce szereg wydarzeń, któ-
rym towarzyszyła, w rozmaicie szerokiej formie, wystawa zdjęć Andrzeja 
Polakowskiego, zarówno w ramach przedsięwzięcia Historie z fotogramów, 
jak i całej akcji, którą możemy nazwać tutaj Pożegnaniem taboru. Efektem 
wieloletnich starań o popularyzację Polakowskiego, dziś dysponuje się wiel-
koformatową kopią wystawy (do plenerów), kopią w skali 1:1, albumem  
w nakładzie 800 egzemplarzy, stroną internetową oraz Historiami z fotogra-
mów, realizowanymi w ramach Projektu Młodzież UE w latach 2006-2007.

Ciekawostką wydawniczą ubiegłego roku jest Cygański śpiewnik, Miklo-
sza Deki Czureji20. Składa się nań dziesięć cygańskich pieśni w opracowaniu 
Czureji: Ande tire kałe bała, Ando werdan, Beszła peskie pre bareste, Cygana 
Jana, Dade, dade; Desz, desz; Dzelem, dzelem; Joj, mamo; Ko kodoj oraz Me 
tut na kamaw. Śpiewnik stanowi rodzaj broszury reklamującej grupę Miklosza 
Deki Czureji – Tatra Roma. We wstępie redakcja przybliża postać i osiągnięcia 
skrzypka oraz jego rodziny wraz z kontaktem i propozycją koncertów.

gnanie Taboru”, Andrzeja Polakowskiego.
19. Z. Kazimierczuk, Pożegnanie taboru, Wydawnictwo Lubelskie, Lublin 1968.
20. M. Czureja, Cygański śpiewnik z nutami i akordami na głos, fortepian i gitarę, 

Fundacja „Bahtałe Roma – Szczęśliwi Cyganie”, Poznań 2007, ss. 46, il. cz. b.
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Poza wydawnictwami książkowymi, które traktują o rozmaitych aspek-
tach życia romskiego w 2007 r. pojawiło się również kilka broszur i rapor-
tów, np. Aktywizacja zawodowa Romów, pod redakcją Marcina Zawickiego, 
podająca propozycje aktywizacji, przybliżająca zasady działania Centrum 
Aktywizacji Zawodowej Romów, potencjalne źródła finansowania etc. Opra-
cowanie przygotowano w ramach działania projektu Inicjatywa na rzecz 
rozwoju przedsiębiorczości Romów Kxetanes-Razem ze środków Inicjatywy 
Wspólnotowej EQUAL i w wyniku współpracy Małopolskiej Szkoły Ad-
ministracji Publicznej Uniwersytetu Ekonomicznego w Krakowie, Centrum 
Kultury Romów w Polsce (z siedzibą w Tarnowie), Uniwersytetu Łódzkiego 
oraz Międzynarodowego Centrum Partnerstwa – Partners Network21.

Związek Romów Polskich z siedzibą w Szczecinku oraz Instytut Pa-
mięci i Dziedzictwa Romów oraz Ofiar Holokaustu w Warszawie udostęp-
niło czytelnikowi raport Mateusza Alana Babickiego, Polityka władz PRL 
wobec społeczności romskiej. Ewidencjonowanie ludności romskiej w PRL  
w 1955 roku 22. Z kolei Kościół Boży w Rudzie Śląskiej przygotował broszu-
rę Davida Lazella o „wielkim ewangeliście”, jak go nazywa, Gipsy Rodney’u 
Smith, angielskim Romie, który głosił wiarę na pięciu kontynentach23.

Poza broszurą O Rodney’u Smith oraz raportem o aktywizacji Romów 
i baśniami Jana Mirgi – wszystkie z publikacji wydano dzięki dotacji wspo-
mnianego Programu na rzecz społeczności romskiej w Polsce.

21. M. Zawicki, Aktywizacja zawodowa Romów, Małopolska Szkoła Administracji Pu-
blicznej Uniwersytetu Ekonomicznego w Krakowie, Kraków 2007, ss. 81, wykresy i tabele, 
ISBN 978-83-89410-21-4.

22. M. A. Babicki, Polityka władz PRL wobec społeczności romskiej. Ewidencjono-
wanie ludności romskiej w PRL w 1955 roku, „Romowie Wczoraj i Dziś”, Związek Romów 
Polskich, Instytut Pamięci i Dziedzictwa Romów oraz Ofiar Holokaustu, Szczecinek 2007, 
ss. 42, ISBN 978-83-919567-7-9.

23. D. Lazell, Romowie. Gipsy Rodney Smith, Kościół Boży w Rudzie Śląskiej, Ruda 
Śląska 2007, ss. 36.





Natalia Gancarz 

Romani art –  
wystawa artystów romskich  
w muzealnym taborze 

W niecodziennych okolicznościach, pod wielkim namiotem w muzeal-
nym obozowisku na w Bielczy koło Tarnowa, w ramach IX Taboru 

Pamięci Romów organizowanego przez tarnowskie muzeum, odbył się wer-
nisaż wystawy  Romani Art. Po zakończeniu Taboru wystawę przeniesiono 
na miesiąc do Muzeum Etnograficznego w Tarnowie. Ekspozycja obejmo-
wała prace trzech romskich artystów ze szczepu Cyganów Karpackich (Ber-
gitka Roma): Małgorzaty Mirgi-Tas (ur.1978), Bogumiły Delimaty (ur. 1966) 
oraz Krzysztofa Gila (ur.1987). W sumie eksponowano 48 prac malarskich  
i rzeźbiarskich. Trzecia ekspozycja w ramach projektu Romani Art odbyła 
się w tarnowskim hotelu Tarnovia (od listopada do grudnia 2008 r.). 

Owocem przedsięwzięcia Romani Art jest wydany przez Romskie Sto-
warzyszenie Oświatowe HARANGOS (powołane w Tarnowie w 2000 r.),  
z siedzibą w Krakowie oraz Muzeum Okręgowe w Tarnowie i dzięki dotacji 
Ministra Spraw Wewnętrznych i Administracji w ramach realizacji Progra-
mu na rzecz społeczności Romskiej w Polsce katalog wystawy. Przybliża on 
sylwetki trzech młodych i wykształconych artystów oraz ich sztukę. 

Małgorzata, absolwentka krakowskiej ASP, jest rzeźbiarką i malarką, 
która korzysta w swojej twórczości z rozmaitych technik, wśród których 
warto wspomnieć zwłaszcza o technice rzeźbiarskiej wypracowanej przez 
autorkę. Pracuje ona mianowicie w… tekturze. Sklejając arkusze nadaje im 

Romani Art. Katalog wystawowy artystów romskich,  
Marcin Tas (opr.), Adam Bartosz (wstęp),  
wyd. Romskie Stowarzyszenie Oświatowe HARANGOS,  
Muzeum Okręgowe w Tarnowie, Tarnów 2008, ss. 48,  
3 il. cz. b., 45 il. kolor.
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formę kloca, z którego następnie wydobywa swoje postaci za pomocą piły, 
szlifierki i innych narzędzi. Gotowe prace są następnie pokrywane utrwa-
lającym je szelakiem. Rzeźby w tekturze są stosunkowo lekkie, choć spra-
wiają wrażenie iż  są wykonane z solidnego materiału, jednak ich struktura  
i faktura dalekie są od prostoty i wprowadzają w świat baśniowych sko-
jarzeń. Podobnie zresztą jak malarstwo artystki, które poprzez mieszane 
techniki przenosi odbiorcę w świat intensywnych kolorów, świateł, silnie 
skojarzonych zarówno z rzeczywistością, jak i światem romskich opowieści. 
Na portretach pojawiają się często członkowie najbliższej, bardzo zresztą 
licznej, rodziny.

Bogumiła, malarka i tancerka flamenco, tworzy oleje na płótnie. Stosuje 
ciepłe, stonowane barwy, a bohaterowie jej obrazów, choć uchwyceni w spo-
sób statyczny, niosą w sobie zarówno ładunek spokoju, jak i niepewności. 
Maluje głównie portrety i sceny z postaciami ludzkimi, nadając portretowa-
nym osobom egzotyczne, cygańskie rysy. 

Krzysztof, najmłodszy z artystów, rozpoczął studia na Akademii Sztuk 
Pięknych w Krakowie. Łączy rozmaite techniki malarskie, stosując zarów-
no pastele, jak i ołówek, kredki, farby olejne. Jego obrazy są realistyczne, 
niejednokrotnie mroczne. Pomimo młodego wieku widać u niego zarówno 
emocje, jak i przemyślaną kompozycję.

Romani Art. Katalog wystawowy artystów romskich to pierwsza publi-
kacja przybliżająca odbiorcom sztuki w sposób gruntowny dokonania arty-
styczne młodego pokolenia Romów. Stanowi ich portfolio, ale jednocześnie 
rodzaj albumu, dzięki jakości i rozmiarom umieszczonych weń fotografii 
prac. Drobna publikacja – warta zauważenia.



O autorach
 

nicolay Vladislavovich bessonov ur. 1962. Rosyjski romolog, histo-
ryk i artysta. Autor książek i opracowań dokumentalnych o Romach. Utwo-
rzył stronę internetową (2004) o Romach w Rosji (zigane.pp.ru). Mieszka  
w Moskwie (Bykovo).

Dr marcel Courthiade pochodzi z greckiego klanu Romów Baćori. 
Urodzony we Francji, przez ponad 20 lat żył w Jugosławii i Albanii. Ukoń-
czył studia na Sorbonie i doktoryzował się z lingwistyki. Od 12 lat wykła-
da romski język i kulturę na paryskim uniwersytecie National institute of 
Oriental Languages and Cultures (INALCO). Jest autorem pierwszego pod-
ręcznika do języka romani, wydanego w Sarajewie (1990), gdzie był wtedy 
wykładowcą stosunków międzyetnicznych. Jest członkiem Komisji Języko-
wej International Romani Union (IRU), autorem wielu rozpraw na temat ję-
zyka romani, etnogenezy Romów, tłumaczem literatury romskiej i na język 
romani.

Ana Dalila Gómez baos należy do kumpanii Romów z klanu Mijhais. 
Jest inżynierem przemysłowym i specjalistką z zakresu Zarządzania i Plano-
wania Rozwoju Miejskiego i Regionalnego. Dzięki jej działalności Romo-
wie zostali uznani w Kolumbii za mniejszość etniczną. Jest poetką, autorką 
wielu publikacji i współautorką 3 książek.

mgr monika janowiak-janik, etnomuzykolog, absolwentka Instytutu 
Muzykologii Uniwersytetu Warszawskiego. Obecnie pracuje w Instytucie 
Kulturoznawstwa Uniwersytetu Wrocławskiego, gdzie przygotowuje pracę 
doktorską poświęconą kulturze muzycznej Cyganów Karpackich w Polsce. 

Dr Sławomir kapralski, socjolog, zajmuje się problematyką teorii 
kultury, stosunkami etnicznymi i nacjonalizmami, a także antysemityzmem 
i stosunkami polsko-żydowskimi oraz Romami w Europie Wschodniej. 
Pracę naukową rozpoczął w Uniwersytecie Jagiellońskim a następnie przez 
kilkanaście lat związany był z Central European University w Pradze, War-
szawie i Budapeszcie. Obecnie jest wykładowcą w Szkole Wyższej Psycho-
logii Społecznej w Warszawie i w anglojęzycznym programie Master of Arts 
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Uniwersytetu w Lancaster, prowadzonym w Polsce przez Ośrodek Studiów 
Społecznych Polskiej Akademii Nauk. Jest członkiem Gypsy Lore Society. 

Dr Agnieszka kowarska, etnolog, cyganolog, choreolog, autorka 
zbioru Szkice o tańcach Romów (Oświęcim 2003), książki Polska Roma. 
Tradycja i nowoczesność (Warszawa 2005) oraz licznych artykułów oma-
wiających kulturę i strukturę społeczną Romów w Polsce. Jest współpracow-
nikiem IEiAK UW oraz członkiem Rady Naukowej Instytutu Choreologii  
w Poznaniu. Zajmuje się badaniami w zakresie cyganologii oraz choreologii 
w tym antropologii tańca i języka ciała w kontekście przywództwa.

Dr łukasz kwadrans, politolog, pedagog, wykładowca w Państwowej 
Wyższej Szkole Zawodowej im. Angelusa Silesiusa w Wałbrzychu. Kurator 
zawodowy w Sądzie Rejonowym w Świdnicy. Dwukrotny stypendysta In-
ternational Visegrad Fund. Współpracuje w ramach projektu VEGA z Insty-
tutem Studiów Romskich w Uniwersytecie Konstantyna Filozofa w Nitrze 
na Słowacji. Autor artykułów z zakresu problematyki dotyczącej Romów/
Cyganów, a także książki Edukacja Romów. Studium porównawcze na przy-
kładzie Czech, Polski i Słowacji. (Wrocław-Wałbrzych 2008).

Dr elena marushiakova i Dr Vesselin Popov są autorami licznych pu-
blikacji o Romach w Bułgarii, na Bałkanach i w Europie Środkowej. Opra-
cowali pierwszą monografię historii i kultury Romów w Bułgarii (1997), 
książkę o Romach w Imperium Otomańskim (2000), zainicjowali serię na 
temat romskiego folkloru (Studii Romani, 1994-1998). Utworzyli Minority 
Studies Society i Roma Heritage Museum Fund przy Narodowym Muzeum 
Etnograficznym w Sofii (1995). W latach 2001-2004 kierowali badaniami 
wśród Romów na terenie byłego Związku Radzieckiego w ramach progra-
mu Difference and Integration realizowanego przez Universytety w Lipsku 
i Halle. Są pracownikami Bułgarskiej Akademii Nauk.

Anustup roy – dziennikarz, zajmuje się indyjska diasporą, także Ro-
mami w Europie, studiuje dziennikarstwo w Paryżu
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m
Mačvaja  42
Madiary  39. Zobacz Rumungri
Mašarija  35, 50
Mihәještje  199
Milioneštje  198, 199. Zobacz Turkuleštje
Močoleśi  199
Modoraja  199
Mug`at  39
Munzuleštje  198, 199
Mycәštje  199

o
Olah Rom  42, 53

P
Pampuještje  199
Parpulii  40. Zobacz Burgudżija
Polska Roma  37, 38, 47, 74, 79, 80, 85, 

87, 88, 95, 96, 98, 99, 101, 102, 
115, 118, 119, 250

Poša. Zobacz Boša/Poša
Posotari  35
Pskowska Roma  198



307Indeks grup romskich

R
Romowie Górscy  79. Zobacz Bergitka 

Roma
Romowie Karpaccy  19, 79, 253, 254, 

273. Zobacz Bergitka Roma
Rudari  40, 44, 45. Zobacz Lingurari
Rumungri  52, 53
Ruska  36, 37, 38, 47, 51, 52, 53, 60, 66, 

198, 201, 205, 209, 210, 212, 
213, 219, 220, 221

Ruska Roma  37, 38, 96, 178, 250, 253, 
255

S
šanhajcy  61. Zobacz Kelderasze
Sasytka Roma  96
sinti  264
Sinti  43, 47, 74, 75, 146, 165, 287
Smoleńska Roma  198. Zobacz Ruska 

Roma
Sofroneštje  199
Strelokeštje  199
Sybirjacy. Zobacz Ruska Roma

T
Tajfa  52. Zobacz Dajfa
Tavriaqe  198. Zobacz Kiszyniowcy ukra-

ińscy
Tavrijákә  198, 199. Zobacz Kiszyniowcy 

ukraińscy
Turkuleštje  198, 199

u
Ungrika Roma  52. Zobacz Rumungri

V
vlašika Rom  31
Vlašika Rom  42, 57, 75
Vlax Rom  74
Vlaxuria. Zobacz Kalajdżija
Vәkәreštje  199

X
Xaladitka Roma. Zobacz Ruska Roma
Xaruleštje  199
Xorkeštje  199
Xotsomaneštje  199





INFORMACJE DLA AUTORÓW

Autorów, którzy chcą wypowiedzieć się na łamach STUDIA ROMOLOGICA zaprasza-
my do nadsyłania tekstów romologicznych o charakterze zarówno teoretycznym, jak  

i empirycznym. Kryterium kwalifikacji jest ich wartość merytoryczna. 

oGólne ZASADy

Publikacje zamieszczane są w czterech działach. Część I stanowią teksty pokrewne 
tematycznie, zgodne z głównym zagadnieniem poszczególnych tomów czasopisma. Część  
II – to artykuły romologiczne traktujące o rozmaitych aspektach historii i kultury romskiej.  
W części III znajdują się recenzje oraz opinie na temat wydawnictw cyganologicznych,  
a część IV informuje o istotnych, aktualnych wydarzeniach.

STUDIA ROMOLOGICA przyjmują jedynie teksty oryginalne, które nie były wcze-
śniej publikowane i nie są rozpatrywane do druku w innym czasopiśmie wydawanym w języ-
ku polskim ani w pracy zbiorowej. Przed przyjęciem do druku artykuły są opiniowane przez 
recenzentów.

Objętość tekstów, wraz z ilustracjami, nie powinna przekraczać 1,5 arkusza wydawni-
czego (tj. 60 tys. znaków ze spacjami), natomiast recenzji i innych opracowań – 0,6 a. wyd. 
(24 tys. znaków ze spacjami).

Prosimy nadsyłać materiały do bieżącego tomu do 30 kwietnia. Redakcja zastrzega 
sobie prawo przesunięcia części opracowań do następnego tomu. Materiały powinny być 
nadesłane na płycie CD wraz z jednym egzemplarzem wydruku na adres: STUDIA RO-
MOLOGICA, Muzeum Okręgowe w Tarnowie, Rynek 20-21, 33-100  Tarnów lub w formie 
elektronicznej pod adres e-mail: studiaromologica@muzeum.tarnow.pl (sekretarz redakcji: 
Natalia Gancarz).

Wraz z artykułem należy dostarczyć informacje o autorze (imię, nazwisko, specjalność 
i stopień naukowy, miejsce pracy lub współpracy, adres do korespondencji i adres e-mail) 
oraz streszczenie w języku polskim lub angielskim. Streszczenie nie powinno przekraczać  
1 tys. znaków.

W razie potrzeby redakcja zwraca się do autora z prośbą o wprowadzenie stosownych 
poprawek formalnych i uwzględnienie wskazówek sugerowanych przez recenzenta.

Autorzy zamieszczonych w danym tomie artykułów otrzymują po dwa egzemplarze 
autorskie. 

Materiałów nieprzyjętych do druku redakcja nie odsyła.

formAT PublIkACjI

Czcionka Times New Roman, rozmiar 12, z odstępem 1,0 wiersza. Nowy akapit należy 
rozpoczynać od wcięcia. Do zapisu tytułów publikacji zwartych i artykułów oraz wyrazów 
obcych używamy kursywy.
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W wersji elektronicznej proszę zapisywać dokument w formacie .doc lub .rtf.
Odnośniki bibliograficzne oraz przypisy umieszczamy u dołu strony. W przypadku od-

syłaczy do literatury – podajemy nazwisko i inicjał imienia autora, pełny tytuł (kursywą), 
miejsce wydania oraz stronę. Przy kolejnym odsyłaczu stosujemy skróty łac.: idem (tamże), 
ibidem (tenże), op. cit. (dz. cyt.).

W wykazie wykorzystanej literatury (na końcu artykułu) należy podawać następujące 
dane: nazwisko i inicjał imienia autora, pełny tytuł (kursywą), wydawnictwo i miejsce wyda-
nia. Przy artykułach z czasopism dodatkowo umieszczamy strony.

Przykładowy zapis:

– wydawnictwa zwartego:
Ficowski, J., Cyganie na polskich drogach, Wydawnictwo Literackie, Kraków 1985.
 
– pracy zbiorowej:
Holub, K. (red.), Dural me avilem, Ars Bohemica, Praha 2000.

– artykułu w pracy zbiorowej:
Hancock, I., Gypsy History in Germany and Neighboring Lands. A Chro nology Leading 

to the Holocaust and Beyond [w:] D. Crowe, J. Kolsti (red.), The Gypsies of Eastern Europe, 
M. E. Sharpe, Inc., Armonk, New york, London 1991.

 
– artykułu w czasopiśmie:
Ficowski, J., L’autorité du Sero-Rom sur les Tsiganes de Pologne, „Etudes Tsiganes”, 

1981, nr 4, s 15-25.

Zapis pozycji bibliograficznych pisanych alfabetem rosyjskim powinien być sporządzo-
ny zgodnie z zasadami transliteracji.

Spis wykorzystywanych materiałów z Internetu podajemy po spisie literatury w forma-
cie: adres strony internetowej oraz data ostatniego dostępu. W materiałach autorskich adres 
strony internetowej powinien być poprzedzony nazwiskiem autora tekstu.

Materiały ilustracyjne proszę przysyłać na płycie CD (lub na adres e-mail) jako osobne 
pliki (w formacie .jpg, .gif, .bmp, .png lub .tif). Podpisy do ilustracji wedle wzoru: Fot./Rys./
Tab. 1. Romowie Burgudżija, Bułgaria (fot. P. Lechowski, 2006, wł. Muzeum Etnograficzne 
w Tarnowie).

Autorzy są odpowiedzialni za uzyskanie pozwolenia na udostępnienie w ich artykule 
materiałów ilustracyjnych objętych prawem autorskim.


